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Zatrważający wzrost 
przestępczości wPolsce

W ostatnich m ies iącach  p rz e s tęp 
czość w Polsce wzrasta n iepom iern ie .  
Więzienia są przepełn ione. Istnieją p o 
ważne trudności w lokowaniu p rzes tęp 
ców i ich wyżywieniu. W prow adzona 
na tern tle kolejność lokow ania p rz e 
stępców w w ięzieniach z „p ierw szeń
stwem” dla groźniejszych i bardziej n ie 
bezpiecznych przed pospolitszymi i na 
krótsze stosunkowo kary  skazanym i, jest 
wymowną ilustracją tego  fa ta ln eg o  
stanu rzeczy.

Są to zjawiska groźne, k tó rem i m u 
szą się zająć pow ołane czynniki. Ale 
przecież bynajm niej n ie  pow iększenie 
ilości domów kary jest ideałem, do 
którego się dąży. W prost przeciwnie. 
Z tego wynika, żę w d an y m  w ypadku  
chodzi nietylko o ręobilizację środków  
wymiaru sprawiedliwości. N ależałoby 
stworzyć w arunki,  w których p rz e s tęp 
czość znajdowałaby tru d n y  te ren  do 
rozwoju; odegrać  w tem  m ogą  rolę 
także elem enty , jak  o dpow iedn ie  w y 
chowanie społeczne, o rganizacja  służby 
publicznej, kontrola, w zm ożenie czu j
ności władz bezpieczeństw a.

Zestawienia s ta ty s ty czn e  z zakresu 
przestępczości dają  cyfry przerażające: 
W roku 1933 było 1.945.260 p rz e s tę p 
ców różnego rodzaju w całej Polsce. 
Statystyka za rok ubiegły jest jeszcze 
niegotowa, w iadom o już jednak , czego 
się można po niej spodziew ać, choćby  
z zestawienia statystyki przestępstw  
w półroczu 1934 r. z ilością przestępstw  
w półroczach roku poprzedniego .

Oto parę  cyfr; M orderstw a i z a b ó j
stwa „zwyczajne" (o sobna  pozycja obe j
muje zbrodnie d o k o n an e  w bandz ie )  
• półrocze 1933 ro k u — 755, 1 półrocze
1934 r.— 894, uszkodzenia  c ie lesne I 
Półrocze 19*3—27.633—wl 934r.— 29.969, 
kradzieże z pól i lasów —47.665—53990. 
Wszelkie kradzieże w II półroczu 1933 r. 
231694, w I półroczu 1934 248100,
fałszerstwa w tych sam y ch  okresach  
4720—5303 i t. d.

t

Gdziekolwiek rzucim y okiem , zn a j
dujemy s m u tn y  obraz, n iepozw alający 
na optym istyczne wnioski. W su m ie  
Pierwsze półrocze 1954 roku da je  978375 
przestępstw, ile dało drugie, na które 
Przypada zima, a wraz z nią no tow any  
zazwyczaj wzrost przestępczości?

Jako  pozycje d o d a tn ie  zano tow ać 
wypada zm niejszen ie  liczby w ypadków  
mordu, rozboju i ra b u n k u  w bandzie , 
kradzieży kolejowych, kradzieży kaso 
wych z w łam aniem . To są n iew ątpli
wie sukcesy organów  bezpieczeństw a.

Przy doszukiw aniu  się źródeł wzro
przestępczości, myśl za trzy m u je  się 

Przedewszystkiem na słowach: kryzys, 
ezrobocie. S taraliśm y się zasięgnąć, 

j10 do tego opinji osób, k tóre  nad  sta- 
ystyką przeprow adzają drobiazgow e 

studja. Otóż kryzys i bezrobocie m ają  
duży wpływ, jeśli mowa o przestęp- 
s wach najpospolitszych, przedewszyst- 
t'f™, zwyczajnych kradzieżach, czyli 
akich, które nie wchodzą w zakres 

Pewnych, przestępczych „spec ja lnośc i”.
ownież włóczęgostwo wstawić m ożna 

C2ćscioWo w tę  rubrykę, file p rzes tęp 
czość wogóle wykazuje wzrost i to na 
przestrzeni lat wielu, n aw et lat przed- 

ryzysowych. Tutaj w ytłum aczenia  szu- 
3c należy w ogólnym  upadku  zasad 
pralnych, w s tosunku  do zasad rei 1 - 

I W stosur,ku do wartości życia
m ien ia^0 ' poszanow ania  cudzego

Gdzie jest p rzes tęps tw o  szerzej roz-

POŻOGA WOJENNA NA DALEKIM WSCHODZIE.
Wojska japońskie przekroczyły mm chiński. — Zbombardowa

nie Ty-Czin-ICan i Czaharu. — Oddziały chińskie cofają się.
LONDYN. — Ostatnio wszystko zda

wało się wskazywać, że Daleki Wschód 
szybkiemi krokami zdąża do zupełnej 
pacyfikacji.

Tymczasem niespodziewanie wojska 
japońsko m andżurskie rozpoczęły dzia
łania wojenne w rejonie wschodnim pro 
wincji Czahar. Szereg miast, położo
nych wewnątrz wielkiego muru chiń
skiego, objętych zostało ofensywą ja- 
pońsko-m andżurską, prowadzoną z za
stosowaniem najbardziej nowoczesnego 
m ater ja łu  wojennego, a więc sam olo
tów, artylerji ciężkiej, samochodów pan
cernych i tanków.

Główny napór wojsk japońsko m an

dżurskich skierowany jest na miasto Tu 
Czin Kan, które po długotrwałej kano 
nadzie zostało doszczętnie  zbom bardo
wane. Kiika samolotów bombowych o b 
rzuciło pozycje chińskie bom bam i wiel
kiego kalibru. Po przygotowaniu artyle- 
ryjskiem i lotniczem nastąp ił  atak o d 
działów pieszych, powstrzymany dopiero 
zapadającą nocą, która minęła spokoj
nie. S tra ty  poniesione przez obie s t ro 
ny w czasie tych walk są duże, szcze
gólnie wśród ludności cywilnej

Wynikiem akcji Japończyków było 
zwiększenie terytorjum Mandżuko o 30 
mil kwadratowych.

MUKDEN — Marsz oddziałów ja-

Budżet Min. Spraw Wewnętrznych
na stole obrad komisji sejmowej.

WARSZAWA. Komisja budżetowa 
na czwartkowem posiedzeniu podjęła 
rozprawę nad budżetem  Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych.

200 miljonów złotych kosztuje pań
stwo administracja wewnętrzna, bezpie
czeństwo, ochrona pogranicza.

Co się składa na ten wydatek?
Dokładnie ten dział budżetu wczo

raj zobrazowali: referent pos. Pączek i 
minister Zyndram Kościałkowski.

Wydatki na administrację  wewnętrz
ną pozostają już od szeregu lat pod zna 
kiem wielkich oszczędności. W porów
naniu z rokiem 1931 wynoszą one prze
szło 50 miljonów. Chociaż przecież za
dania administracji z roku na rok po
ważnie wzrastają. Mamy bowiem wzrost 
ludności w ostatnich latach o przeszło 
2,000,000 ludzi. Dalej przekazane zosta
ły ostatnio administracji ogólnej sprawy 
gospodarcze i społeczne, któremi przed 
tem  opiekowały się inne władze.

Z niemal 200 milj., będących do dys 
pozycji Min. Spr. Wewn. lwia część idzie 
na utrzymanie bezpieczeństwa i spokoju 
publicznego, więc na policję 97.5 milj., 
na KOP. 37.5 milj.

Poczynione tu są również wielkie 
oszczędności. Gdy bowiem w roku 1931 
na policję wydawaliśmy 125 milj , to

suma ta  zmalała obecnie do 97.5 milj. 
Liczebność policji u nas w porównaniu 
z rokiem 1926 zmalała o 5,000 sze re 
gowych...

Posiadamy zatem niemal najmniej
sze nasycenie policją w Europie: 7,113 
mieszkańców na jednego policjanta, gdy 
w Belgji 867, we Włoszech 647, w Niem 
czech 485.

— Dyscyplina policji —  stwiedził 
m inister — stoi wysoko, a wszelkie 
przewinienia są surowo karane. W pier
wszych 3 kwartałach roku 1934 przeka
zano władzom sądowym 1,082 sprawy o 
pobicie, z czego sądy rozpatrzyły spraw 
626. Podobnie jak w latach poprzednich 
każdy b ez  wyjątku wypadek, w którym 
jest podejrzenie pobicia kieruje się do 
władz sądowych

Po przemówieniu referenta posła 
Pączka zabrał głos p. minister Kościał
kowski (Ekspose p. min. Kościałkow- 
skiego podamy w następnym numerze). 
Oba te przemówienia zajęły całe przed 
południowe posiedzenie komisji.

Po przerwie obiadowej rozpoczęły 
się występy oratorskle 13 posłów opozy
cyjnych. 0  rzeczowej, pozytywnej kryty
ce oczywiście mowy nie było.

Budżet został przez komisję, przy- 
jęty.

winięte, gdzie zaś jes t  s tosunkowo 
rzadsze?

Przedewszystkiem, powiedzieć na le
ży, że wbrew powszechnym  m n iem a
niom nie przodują już w sensie u jem 
nym  Kresy W schodnie . J e s t  to w wy
bitnym  stopn iu  zasługa K. O. P.-u, 
w spom aga jącego  policję, oraz roz
wijającego nadwyraz cenną akcję 
spo łeczną wśród ludności. W yjątkiem 
niekorzystnym  są kresy w schodniej 
Małopolski.

Najgorzej p rzedstaw ia się proces  
wzrostu przestępczości w w ojew ódz
twach centralnych. Ilościowo oczywiś 
cie więcej jest przestępstw  w miastach, 
niż po wsiach. Tereny wiejskie gnębi 
osta tn io  szczególna plaga włóczęgostwa. 
Spokojny napozór „podróżny" nigdy 
n iew iadom o co przynosi gospodarzowi, 
k tórego  prosi o nocleg.,. Pojawiają się 
też tacy „podróżn i” w grupach. Ci 
chę tn ie  swe kroki do dworów. W ezwa
nie wrazie po trzeby  policji na pom oc 
jes t  na wsi trudne. To kwestja godzin, 
a rzeczywista pom oc policyjna, kwestją  
nowych godzin. Słaby rozwój sieci te le 
fonicznej, n iedosta tek  środków lokom o

cji nie sprzyja uspraw nien iu  służby 
bezp ieczeństw a po wsiach.

J a k  p rzedstaw iają  się możliwości 
służby bezpieczeństw a w obec w zm o żo 
n eg o  przestępstwa.

Nasza służba bezp ieczeństw a pod 
w zględem  organizacyjnym  i doboru lu 
dzi jes t  n iewątpliwie na poziom ie wyż
szym, niż była parę lat tem u . flle li
czebnie wciągu lat nie wzrosła, lecz 
zm ala ła  i to znacznie. W Polsce w y p a
da na jed n eg o  po lic jan ta  1.089 m iesz 
kańców, we Francji— 963, we Włoszech, 
674,|w Bułgarji—632, w Jugosław ji— 533, 
w CzechosłowEcji— 476, w Turcji—455, 
w flustrji —408. Pod względem zaś t e 
renu  do obsługi, wedle dokonanych  
obliczeń na 1 policjanta  przypada 13,73 
km. kw. jeśli zaś uwzględni się pracę 
na zm ianę  i służby patro lowe, w y p ad 
nie czterdzieści kilka kim. kw.

Dziedzina san itarna , w eterynaryjna , 
skarbowa, organizacji pracy itd.— to 
wszystko stwarza obciążenie wcale 
znaczne. O sta tn io  powstały też projekty 
odciążenia policji od służby na odcinku 
komunikacji publicznej.

pońskich w kierunku Wielkiego Muru, 
celem zajęcia miasta Tu Czin Kan oraz 
Ku Yan odbywa się w dalszym ciągu.

Wojska chińskie cofnęły się, oddając 
swe pozycje bez jednego strzału.

Przedstawiciel japońskiej misji woj
skowej w M ukdenie oświadczył, że marsz 
oddziałów japońskich nie jest jeszcze 
zakończony. Ostatecznym celem ekspe
dycji oddziałów japońskich i m a n d ż u r 
skich jes t  zajęcie Kałganu

DA1REN. — Miejscowe władze w o j
skowe potwierdzają, iż operacje oddzia
łów wojskowych japońskich i m andżur
skich p rzedsięw z 'ę te  zostały w tym ce
lu, aby usunąć Chińczyków z Dżeholu. 
Wojska generała  chińskiego Sunga po 
niosły poważne straty. Oddziały chińskie 
znajdują s ię  w odwrocie.

LONDYN. — W czasie bom bardo
wania C zah a r  przez Japończyków zabi
tych i rannych było 50 osób, głównie 
z pośród ludności cywilnej.

PEPING. — Wojska japońskie zajęły 
miasto Kuyan. Miasto to znajduje się na 
terytorjum, położonem poza granicami 
Mandżuko. Wojska japońskie przekroczy 
ły więc m ur chiński.

Wszystko wskazuje na to, że mamy 
tu do czynienia z akcją przemyślaną, 
zorganizowaną i zdążającą do wyraźnie 
określonego celu.

W Pekinie odbywa się zwołana 
czempr.ędzej konferencja generała  Sung 
Czen Yuanga z m inistrem  wojny gene
ra łem  Ho Yingiem.

TOKIO. —- Wobec rozpoczęcia akcji 
wojennej japońskich i m andżursk ich  od
działów w kierunku Chińskiego Muru, 
rząd chiński złożył protest w japońskiem 
ministerstwie spraw zagranicznych.

Premjer Goering przyjeżdża 
do Polski.

J a k  się dow iadujem y, p o dana  przez 
niektóre o rg an a  prasy  zagranicznej 
w iadom ość o przyjeździe p rem jera  
pruskiego G oeringa  do  Polski, o d p o 
wiada prawdzie.

G oering przyjeżdża do Polski na 
polowanie o b ecn eg o  sezonu zimowego. 
Wraz z tow arzyszącym  m u von Ken- 
dellem , szefem  leśnictwa państw ow ago 
i H aussendorffem , szefem  łow iectw a— 
weźm ie on udział w jed n em  z poiowań, 
urządzanych przez Prezydenta  Rzpłitej.

Scalenie spółdzielni rolniczych 
zosta ło  dokonane.

WARSZAWA. Wczoraj odbyło się w 
Warszawie pierwsze posiedzenie Rady 
Głównej Związku Spółdzielni Rolniczych 
i Zarobkowo-Gospodarczych, który z jed 
noczył 9 dotychczasowych związków re 
wizyjnych spółdzielni rolniczych w Pol
sce.

Dłuższe przemówienie wygłosił p. wi 
ceminister skarbu Lechnlcki, który w 
imieniu p. premjera i pp. ministrów skar 
bu oraz rolnictwa zapewnił Radę Głów
ną nowego związku, że Rząd poprze u- 
siłowania nowego związku, idące w kie 
runku zorganizowania wsi polskiej w ra 
m ach ruchu spółdzielczego.

Polowanie reprezentacyjne 
w  Białowieży.

WARSZAWA. Wczoraj Pan Prezy
dent Rzeczypospolitej wyjechał przedpo 
łudniem na polowanie do Białowieży 
wraz z zaproszonymi gośćmi. W połowa
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niu tem, urządzoneni dla korpusu dyplo 
matycznego bierze udział szereg osobis
tości ze świata politycznego, przedstawi  
cieli państw obcych, akredytowanych przy 
rządzie polskim, oraz szereg wybitnych  
osobistości rządowych

W polowaniu bierze również udział 
prezes Rady Ministrów prof. Kozłowski.

Władze czeskie zawiesiły 
pismo polskie.

M OR AW SK A OST RAW A.  R o z p o r z ą 
d z e n i e m  ur ządu  k r a j o w e g o  w Brnie  
w s t r z y m a n e  zosta ło  z d n i e m  dz is ie j 
s z y m  w y d a w a n i e  „ D z ie n n ic a  P o l s k i e g o ” 
w M orawsk ie j  O s t r a w i e  na  fekres 3-ch 
m ies ięcy .  O  decyzj i  tej  r e d a k c j ę  d z i e n 
n ik a  za w ia d o m i ł a  dyrekc ja  policji,  z a 
znaczając,  że p r z e c iw k o  decyz ji  n ie  
przys łu gu je  ż a d e n  ś r o d ek  odwoławczy .

„ D a r  P o m o r z a "  w  drodze 
d o  Japonii.

HONOLULU. Załoga statku szkolne
go „Dar Pom orza” w czasie  pobytu w 
Honolulu na wyspach Hawajskich była 
przyjmowana z wielką życzliw ością  przez 
m iejscowe władze i społeczeństw o. Dla 
oficerów i uczniów statku zorganizowa
no bankiet, na którym panował serdecz  
ny nastrój. Statek odbił z portu Honolu  
Ju w dalszą drogę do Japonji dnia 17 
bm., przyczem m iejscowa ludność zarzu 
ciła pokład kwiatami. O becnie „Dar Po 
morza” płynie do Yokohamy, dokąd przy 
będzie  18 lutego.

Wszelką korespondencję dla osób, 
znajdujących s ię  na pokładzie statku 
kierować należy drogą przez Syberję.

Większe transporty pomarańcz 
nadchodzą do Gdyni.

GDYNIA. W chwili obecnej w skła
dach portowych w Gdyni znajduje się  
kilkanaście tysięcy skrzynek pomarańcz 
hiszpańskich. Zaznaczyć należy, że  tran 
sporty pomarańcz zatrzymują s ię  o b e c 
nie w Gdyni na bardzo krótko i odrazu  
są kierowane wgłąb kraju.

W drodze do Gdyni jest kilka stat
ków z jeszcze  znacznie  większem i ła 
dunkami pomarańcz. Jeden z tyzh okrę
tów wiezie  rekordowy ładunek 30.000  
skrzynek, a w ięc  blisko 1.500 ton poma 
rańcz. Przyjście tych transportów do 
Gdyni spodziewane jest w najbliższych  
dniach.

Przydział pomarańcz otrzymują rów
nież bezpośredni detaliści, którzy sprze
dają po ustalonej cen ie  złotych 1 30 za 
1 kg.

Francja żąda pacyfikacji 
Ablsynji.

PARYŻ. Rząd francuski zwrócił s ię  
do rządu abisyńskiego © przeprowadze
nie pacyfikacji rejonu, gdzfe zam ordo
wany został Bernard i milicjanci fran
cuscy oraz zażądał represji w stosunku  
do szczepów , które ponoszą odpow ie
dzialność za zamordowanie Bernarda.

Reorganizacja rządu włoskiego.
RZYM. Na wniosek szefa  rządu król 

przyjął dymisję ministra finansów Youn- 
ga, ministra oświaty Ercole, ministra roi 
nictwa — Acerbo, ministra robót pu
blicznych — Crollallanza, ministra ko
munikacji —  Puppini, ministra sprawie
d liw ości — De Francisi oraz 10 podse  
kretarzy stanu.

Równocześnie  król na wniosek szefa  
rządu zamianował ministrem finansów  
—  sen. Thaon de Revel, podestę  miasta 
Turynu; oświaty —  sen. De Vecchi; rol
nictwa —  Rossoni; robót publicznych—

Dziś! — Film nad  f ilm y, "■
U lubieniec Publiczności —  gen- § 1
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w swoim najnowszem wielkiem 1
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N o w a  edycja dźwiękowa | |  
wykonana na s e z o n bieżący n  
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Prezes Górecki we Francji. W kilku wierszach.
LILLE. Po obchodach  w Douai, 

Lillie i innych m iejscowościach gen. Gó
recki zw iedził  w towarzystwie konsula  
Kary i prezesa oddziału Federacji PZOO  
dr. Kozłowskiego miasta Am iens I Bou
logne sur Mer, gdzie był podejmowany  
przez m iejscow e związki b. kombatan
tów francuskich oraz przedstawicieli  
władz.

Wieczór przyjaźni polsko-francuskiej

w Amians odbył s ię  pod przew odnic
twem gen. Faury, b. dyrektora wyższej 
szkoły wojennej w Warszawie. Generał  
Faury w ygłosił  m owę, w której przed
stawił m ocarstw ow e stanowisko Polski 
i jej pierwszorzędną rolę w obronie po
koju. Gen. Górecki wygłosił prelekcję o 
sojuszu polsko-francuskim jako koniecz
ności dziejowej i politycznej. Podobna  
akademja odbyła s ię  w Boulogne.

Prasa francuska zapowiada na Po

5. P. U. wiedziało
o przygotowaniu zamachu na Kirowa.

MOSKWA. Wśród funkcjonarjuszów  
GPU dokonano m asow ych aresztowań  
za niedbalstwo w służbie , a tem sam em  
za pośrednią współwinę w zamordowa
niu Kirowa.

Wśród aresztowanych znajduje się  
również kierownik leningradzkiej GPU. 
Miedwied i jego dwaj asystenci Fomin  
i Kapórożec.

Miedwied i Kaporożec zostali wraz

z trzema innymi funkcjonarjuszami GPU. 
skazani na 3  lata zesłania, Fomin i p ię
ciu innych na 5-letnie  zesłanie , zaś dal
szy funcjonarjusz GPU. Balcewicz na 
10 lat.

Wina Balcewicza polega na tem, że  
znając dokładnie termin, w którym m iał  
zostać zamordowany KirOw, ze  swej stro 
ny nie poczynił żadnych kroków ce lem  
zapobieżenia tem u zamachowi.

Urzędnik aresztowany pod zarzutem wytrucia
swej rodziny.

SOSNOWIEC. Olbrzymią sen sację  
wyw ołało  w S o sn o w cu  aresztow anie  
urzędnika zakładów  H ulczyńskiego ,  
Pawła G rzeszolskiego, oskarżanego o  
wytrucie swej całej rodziny.

M ianowicie w tajem niczych ok o licz 
nościach w c iągu kilku lat zmarli k o 
lejno: żona Grzeszolskiego, 14-letni syn.  
u czeń  szkolny, a wreszcie  córka.

Prow adzone kilkakrotnie w c iągu  
teg o  czasu ś ledztw o nie dało wyniku,

dop iero  osta tn io  w ładze zebrały dużo  
mafcerjału obciążającego , na podstaw ie  
którego  G rzeszolskiego aresztowano  
pod zarzutem otrucia tych osób. Aresz
tow an ego ' o sa d zo n o  w więzieniu .

Podobno w r. ub. Grzeszolski za
mierzał zam ordow ać również sw eg o  
teśc ia ,  Bugaja, z którym miał oddaw na  
n ieza ła tw io n e  porachunki finansow e.

Grzeszolski, jak słychać, ma za sobą  
b. c iem n ą  przeszłość.

Nad program : Aktualności FOX A 
i dodatek dźwiękowy. II

radcę Razza; komunikacji —  Benni i 
ministrem sprawiedliwości —  Solmi, o- 
raz 10 nowych podsekretarzy na m iej
sc e  ustępujących.

B. minister korporacyj Bottai miano
wany został gubernatorem Rzymu na 
m iejsce  księcia Boncompagni.

Już zaczynają...
WIEDEŃ. —  Policja austrjacka w 

m iejscow ości Weis wykryła drugą już 
zrzędu tajną organizację narodowo-so-  
cjałistyczną, przyczem aresztowano 40  
członków. Również i ta organizacja u- 
trzymywała śc is ły  kontakt z emigracją 
austrjacką w Bawarji.

Habichf „Fuehrerem" Austrji.
WIEDEŃ. W edle doniesień prasy tu

tejszej z Berlina, wyszła tam obecnie  
lista przywódców niem ieckich  (Fiihre- 
rów), w której figuruje Habicht jako 
przywódca propagandy na Austrję.

Tem sam em  potwierdzają s ię  więc  
w zupełności pogłoski o przygotowywa
nej przez łJabichta nowej akcji propa 
gandowej, zwróconej przeciwko Austrji.

Komunikacja lotnicza 
nad Pacyfikiem.

NOWV JORK. Przygotowania organi
zacyjne do uruchomienia regularnej ko
munikacji lotniczej przez Ocean Spokoj 
ny są w pełnym biegu. Amerykańskie  
towarzystwo lotnicze wynajęło na ten  
ce l  port lotniczy w San Francisco oraz 
otrzymało pozwolenie  na czasow e ko
rzystanie z bazy amerykańskiej floty wo  
jennej w San Diego.

Towarzystwo zwróciło  s ię  do rządu 
z propozycję wybudowania lotniska na 
bezludnej w ysepce Wake na Oceanie  
Spokojnym. Lotnisko na tej wyspie było  
by centralnym punktem oparcia dla lo t
niczej komunikacji transoceanicznej, znaj 
dując s ię  w odleg łości około 5 tys kim. 
od Hongkongu i 3 tys. kim. od Hawai.

Mrozy we Włoszech i Grecji.
RZYM. W ielkie op ad y  śn ie ż n e  oraz 

mrozy nadają stolicy  Włoch niezw ykły  
wygląd. Źródła i strumyki są  zam ar
zn ięte ,  a drzewa w parkach pokryte  
szronem . Na całym  półw yspie  A p en iń 
skim panuje n iezw ykle  niska tem p era 
tura. W Apulji spadły w ie lk ie  śn ieg i.  
W m iejsow ości Adelfia szalała naw ał
nica śn ieżna, która w yrządziła w ie lk ie  
szkody.

ATENY. N aw ałn ice  śn ieżn e  w c a 
łej Grecji trwają w da lszym  ciągu. W 
M acedonji i Tesalji śn ieg  pada nieprzer
w an ie  od  2 dni. W arstwa śn ieg u  wy-

związek Żydów Uczestników w a I k o Niepodległość.
D nia 26  s ty c z n ia  o  g . 2  p .p .,  w  s a l i  K ina „LUNA"

U R K E  N A C H A L N 1 K
o d c S t p !  t. Ś w ia ł  W *1 u c z c iw y c li i p od z iem n ych
\o języ k a  żydow skim  o ra z  re c y ta c je  w ję z y k u  p o l 
sk im  n ieo g ło szo n y ch  je szcze  w d ra k a  5*cia nowel.

łow ę  marca występy Jana Kiepury w 
Paryżu w operach: „T osca”, „Cyganer. 
ja” i „Manon”.

—■ Komitet wykonawczy związku g<s, 
ników belgijskich uchwalił jednomyślni 
ogłoszen ie  na 4 lutego strajku górników 
o ile żądania związku górników nie zo
staną uwzględnione. Górnicy domagaj 
s ię  odwołania zarządzeń w sprawie re
dukcji.

—  Paryski ”Le Jour” donosi, że po- 
stanowiono utworzyć nowy pułk legji cu 
dzoziem skiej w celu  umożliwienia V 
chodźcom  z Zagł. Saary zaciągnięcia sję 
do Legji.

—  W Zakopanem po parodniowy^ 
silnych mrozach nastąpiło znaczne pod
wyższenie  s ię  temperatury. Śnieg roz
miękł. Zachmurzenie stale wzrasta. Prze 
widywane są św ieże  opady śnieżne.

—  Wczoraj dokonany został wybói 
prezydjum centralnego komitetu wyko
naw czego  Rosyjskiej Federacyjnej Repu
bliki Sowieckiej. Przewodniczącym  obrj 
ny został jednogłośnie Kalinin, sekreto 
rzem — Kisielew, przewodniczący Rady 
Komisarzy Ludowych—Sulimów, wiceprze 
wodniczącym i— Lebied i Ryskułow.

—  Nad N. Jorkiem rozszalała się 
śnieżyca , która trwała przez ca łą  noc. 
Cały ruch uliczny i kolei miejskiej jest 
zupełnie  zahamowany. Pozatem  w Ame
ryce panują szalone mrozy W Filadelfji 
znaleziono 9 osób zmarzłych na śmierć,

nosi oko ło  2 mtr. Komunikacja jest  
niem al ca łkow icie  przerwana.

Po 52 latach... uchwalono 
wniosek w komisji.

PARYŻ. Komisja dla ustawodawstwa  
cywilnego izby deputowanych obrado
wała wczoraj nad projektem zmiany  
formuły przysięgi składanej w sądzie.  
Chodziło mianowicie o upoważnienie s ę 
dziów do zniesienia w formule przysięgi 
słów: „Wobec Boga i ludzi”. Komisja 
przyjęła 6-ciu g łosam i przeciwko 3-em  
tekst uchwalony przez senat. Należy za
uważyć, że  wniosek ten znajdował się  
w izbie od 52 ch lat i tekst  przyjęty 
został uchwalony przez senat już 26 go 
lutego 1883 r.

Morderstwo
i samobójstwo.

GRODNO. W osadzie  Kozalin gm. 
Łysków pow. wołkowyskiego w domu  
posterunkowego Tumankiewicza, roze
grał s ię  krwawy dramat. S łużący Ty- 
mankiewicza, Borys Nacewicz w czasie  
sprzeczki uderzył córkę Tumankiewicza  
Halinę siekierą w głowę, zadając jej 
ciężką ranę. Następnie w przystępie sza 
łu zadał kilka c iosów  siekierą w głowę  
i plecy żonie Tumankiewicza Franciszce  
która zmarła. Po dokonaniu zbrodni Na 
cew icz  poderżnął sobie gardło i zadał  
6 ran ciętych w głowę.

Mord polityczny.
PRAGA. W pobliżu Pribramu uchodź  

ca niem iecki Rudolf Hormys ze  Stutgar- 
tu zabity został strzałami z rewolweru  
przez 3 ch osobników, którzy przybyli 
tam sam ochodem  z N iem iec  w dniu 10 
stycznia, Po zamachu usiłowano podło
żyć ogień  w pokoju zamordowanego.  
Sprawcy zamachu zbiegli.

Szczęśliwy więzień.
PARYŻ. Wielka wygrana francuskiej 

loterji państwowej w wysokości 1 miljo- 
na franków przypadła marynarzowi któ
ry w obecnej chwili odsiaduje karę 14 
dni więzienia za wykroczenie przeciwko  
dyscyplinie. Na krótko przed osadzeniem  
go w więzieniu marynarz usiłował sprze  
dać swój los, aby w więzieniu m ieć tro 
c h ę  pieniędzy.

KRONIKA!
KALENDARZYK

Sobota 26 stycznia. Polikarpa b. m. 
W schód słońca o g. 7,29. Zachód o g. 16,24,.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z piątku na sobotę: I Alejt 

W ieluńska;
W  n ocy  z soboty na n ied zie lę: IIAleji, 

O statni Grosz.

Niedzielna uroczystość poświęcę 
nia miejskiego zakładu wychowaw 
CZego. W niedzielę  26 bm. o godz 
12 w południe odbędzie  s ię  uroczystość 
poświęcenia miejskiego zakładu wycho 
waw czego oraz miejskiej stacji opięli 
nad dzieckiem  i matką przy ulicy So 
bieskiego.

Program uroczystości przedstawił 
się  następująco: 1) Hymn Państwowi
odegra orkiestra Gimn. Państw im. H, 
Sienkiew icza pod dyr. E. Mąkoszy, 2) 
„Gaudę Mater Polon iae—  Gorczyckiego, 
b) Sztandary polskie na Kremlu —  W 
Lachmana, c) Dzwonek w les ie  —  wy 
kona chór męski „Pochodnia” pod dyr- 
p- W. Leszczyńskiego. 3) Przemówienia, 
4) P ośw ięcenia  dokona <ks prał. B. Wró' 
blewski, 5) Z w ied zen ie  Zakładu Wycho 
w aw czego  i Stacji Opieki nad Dzieckiem 
j Matką.

B a i bankowców. Powszechne 
z a in te r e so w a n ie  wzbudził zapowiedzi^' 
ny przez nas  bal, urządzany przez Zje 
d n o czo n y  K om itet  B an k ow ców  w dnie 
2 marca b.r, w sa lonach  H ote lu  „Po 
lon ia “. J a k  nas informują —  Komitet 
dokłada ws-zelkich starań, aby  impreza 
ta stanęła  na n iesp otyk an ym  dotych 
czas  p oz iom ie  i zgrom adziła  całą elite 
towarzyską C zęstoch ow y .

Czysty d o c h ó d  p rzeznaczony  na ak 
cję dożyw iania  b iednych  dzieci.

w W W W w w w w W W W w w W J

I  Kino „LUNA” I
Dziś najlepszy i najnow szy film g  

H  JACKIE COOPERA bohater fil- ' 
$  m u „CZEMP" p. t.

UDZIELNY 
I CHŁOPIEC
^  W zruszająca do łez historja du
ns' szy  dziecięcej! Karkołomna jaz- 
w  da na n ieujeżdżonych  koniach  

am erykańskich preryj.

^  N ad program: Dodatki dźwięk. |
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Trzy godziny między sierotkami.
Przyjęcie dziecka do Miejskiego Za

kładu Wychowawczego jest procedurą 
nieskomplikowaną, jak nieskomplikowa- 
nem pojęciem jest zdecydowane m iło 
sierdzie. Przede wszy stkiem zaspokojenie 
głodu, potem kąpiel i badanie lekarskie 
i kuracja jeżeli, a tak się często daieje, 
dziecko okaże się chorem. Baczną uwa
gę kieruje dr. Jaroń, by nowoprzybyłe 
dziecko nie zawszyło, lub niezaraziło 
swych współtowarzyszy świerzbem, lub 
jaglicą, chorobami tak popularnemi w 
sferze dzieci nędzarzy. D latego! dziecko, 
przybywające z u licy do zakładu jest 
starannie badane i  przebywa pewien 
czas w odosobnieniu. W czasie tej kwa
rantanny dziecko oswaja się z nowemi 
warunkami, zapoznaje i jest zapoznawa
ne. Oczywiście poważną rolę odgrywają 
tu  wiek i warunki w jakich dziecko prze 
bywa; chore dzieci są bezzwłocznie k ie
rowane do szpitalika dziecięcego i od
dawane pod opiekę lekarską, niemowlę
ta kierowane są do żłóbk®, gdzie prze
bywać będą do ukończenia la t trzech, 
poczem dopiero awansują do pierwszego 
piętra przeznaczonego dla dzieci przed
szkola.

Z samem przyjęciem, a raczej już po 
przyjęciu, związana jest pewna kom pli
kacja natury form alistycznej: dziecko
musi być zapisane w księgach, posiadać 
własne im ię  i nazwisko. 1 to jast w łaś
nie najtrudniejsze. Z niemowlętam i k ło
pot mały: chrzci się bąka i nadaje się
mu ładne nazwisko i piękne im ię  i nowy 
obywatel Częstochowy gctów. Z dziećm i 
starszemi jest nieco trudnie j, bo choć 
taki smyk mówić potrafi, to jednak z re 
guły nie pamięta swego nazwiska. Cza
sem powie zmyślone, czasem fałszywe 
podsunięte przez opiekunów, którzy go 
się pozbyli.

gBBKSjEBBMEBBE

Te wypadki zdarzają się często: ro
dzina lub opiekunowie sieroty, wywożą 
je pociągiem z odległych nawet stron, 
pozostawiają na u licy , wiedząc, że opie
ka społeczna nie dopuści do śm ierci 
głodowej maleństwa. I tak się też dzieje 
płaczące dziecko zabiera policjant, pro
wadzi do magistratu, który lokuje je w 
zakładzie.

Dopiero potem, często przez kilka 
la t trwaję dochodzenia i  uprawomocnie
nia się nadanego dziecku przez zakład 
nazwiska. Zdarza się jednak, że po la
tach kilku, a nawet kilkunastu natępuje 
zmiana nazwiska wychowanka zakładu, 
gdy władze tra fią  na ślad jego pocho
dzenia, lub znajdą się prawni opiekuno
wie. Są to oczywiście wypadki rzadkie.

Hasłem naczelnem kierownictwa za
kładu jest: zdrowie, nauka, praca i wy
robienie samodzielności w wychowan
kach. Wychodząc z okresu wczesnego 
niemowlęctwa, dziecko przechodzi w 
okres przedszkola i oddane zostaje pod 
opiekę rutynowanych frebianek. Piękne 
i  czyste sale do nauki i zabaw, jadalnia 
i sypialnia z metalowemi łóżeczkami 
schludnie zasłanemi — oto warunki, w 
których żyje i wychowuje się dziecko 
wyrwane nędzy, występkowi lub nawet 
śm ierci.

Warunki, których pozazdrościć mOże 
niejedno dziecko żyjące przy rodzinie. 
Óczywiśsie nie mam zamiaru czynić 
reklam y zakładow i w sensie handlo
wym, przeciwnie: oby było jaknajmniej 
w naszem społeczeństwie sierot i dzie
ci porzucanych przez rodziców. Lecz 
wzruszającą jest ta troskliwość miasta 
wyglądem tych nieszczęśliwych istotek, 
do wczoraj jeszcze wyjętych z pod 
praw m łodości. D. c. n.

Nr. 22.

Nauczyciele szkół powszech
nych zwiedzali wczoraj zakłady 
pracy. Dzień wczorajszy był dniem 
wolnym od zajęć w m iejscowych szko
łach powszechnych, gdyż całe nauczy
cielstwo z in ic ja tyw y Związku Nauczy
cielstwa Polskiego wzięło udzia ł w 
zwiedzaniu większych zakładów pracy. 
Wszyscy nauczyciele szkół powszech
nych podzie lili się na 5 grup. Pierwsza 
z n ich z p. Szpringerem na czele * w 
liczbie 60 osób zw iedziła hutę „Raków” , 
druga w liczb ie  35 osób z p. Szostkiem 
na czele — fabrykę „Częstochowianka” , 
trzecia w liczb ie  60 z p. Kapuścińskim 
—  Papiernię, czwarta w liczb ie  40 o- 
sób z p. Magnuskim na czele — fabry
kę M óttów i  E lektrownię, wreszcie pią- 
ta z p. Winkowską —  Urząd Pocztowy, 
zakłady graficzne „G ońca” i inne.

Przewodnim motywem tych zbioro
wych wycieczek była troska o uprzy
stępnienie nauczycielstwu możności bez 
pośredniego zapoznania się z nowocze
śnie urządzonemi zakładam i pracy róż
nych dziedzin. To zetkn ięcie  się nau- 
ozycieli z nowoczesnym postępem tech
nicznym, ta niejako wizja lokalna hu
czących zgiełkiem  pracy w ie lk ich  sal 
fabrycznych bezsprzecznie przyczyni się 
do pogłębienia ich praktycznej wiedzy 
o życiu jak również znajomości środo
wiska, w którem  żyją oni i pracują.

Zasiłki dla bezrobotnych. Na po
siedzeniu zarządu głównego |Funduszu 
Bezrobocia w dniu 30 bm. będzie roz
patrywana sprawa zwiększenia liczby 
osób, korzystających z pomocy Fundu
szy. Liczba ta ma być powiększona do 
100.000 osób. Na zasiłk i ma być wya
sygnowana suma 4 m iljonów  złotych.

Z zebrania Z. P. M. D. Ostatnie 
wtorkowe zebranie członkowskie Zw iąz
ku Polskiej M łodzieży Demokratycznej 
odbyło się w sali Na 1 Magistratu przy 
udziale 40 członków.

Zebranie zagaił prazes Tomala, od
dając hołd żyjącym i  zmarłym uczestni
kom Powstania Styczniowego, którego 
72 rocznicę Polska obchodzi w tym ty 
godniu.

Uczciwszy wiekopomny wysiłek wyz
woleńczy 1863 r. mówca podkreślił, że 
uczestnicy powstania dążyli do te j spra
w iedliwości społecznej, która obecnie 
na podobieństwo gwiazdy przewodniej 
przyświeca lepszej części społeczeń
stwa.

Wyrazem tych dążności by ł akt u- 
właszczenia chłopów i równouprawnie
nie mieszczaństwa i  wszystkich zamiesz
kujących Polskę narodowości —  silnie 
zaakcentowane w manifeście powstań
czym 1863 r., będącym programem i 
wyznaniem wiary bohaterów 1863 r.

Pod naporem ducha czasu poszły w 
kąt stare i  złe tradycje hegemonji szla
checkiej.

To też po roku 1863, pomimo tra 
gicznej klęski powstania, budzi się do 
życia polski świat pracy. Był to nieza
przeczony posiew ide i powstańczych, 
użyźnionych ofiarną krw ią bohaterów.

Następnie mówca, przechodząc do 
najnowszych dziejów Polski, podkreślił 
ro lę Marszałka Piłsudskiego, jako bez
pośredniego spadkobiercy tragicznego 
pokolenia 1863 r.

Następnie członek ZPMD p. Stani
sław Szymański w ygłosił re fera t ideowy 
n. t. „Jednostka wobec społeczeństwa” . 
Prelegent w swym referacie szczegóło
wo om ów ił modne obecnie zagadnienie 
tworzenia się e lit, podkreślając, że zdol
ne do życia są jedynie e lity , zasilane 
dopływem świeżej i niezużytej krw i z t. 
zw niższych warstw społeczeństwa.

Po referacie wywiązała się ożywiona 
dyskusja na różne bieżące tematy,

„Opłatek11 chóru LMK. Dnia 19 
bm. odbyła się piękna uroczystość chó
ru LMK. w Częstochowie z okazji urzq 
dzenia „op ła tka ”  dla „Śpiewaczej bra
ci i zaproszonych gości. Członkowie chó 
ru LMK. zebrali się w komplecie w lo 
kalu stałych prób przy ul. Staszyca IG, 
gdzie w pięknie udekorowanej sali urzą 
dzono „drzew ko”  rzęsiśaie oświetlone. 
Po odśpiewaniu chóralnem k ilku  rzew
nych kolend przem ówił serdecznie do 
zebranych prezes Koła Śpiewaczego p. 
insp. Grodzicki, podkreślając tradycyjny 
i rodzinny charakter uroczystości oraz 
zespolenie wszystkich reprezentowanych 
warstw społeczeństwa przy wspólnych 
życzeniach —  jakoteż m iłą atmosferę 
zgody i zespolenia „B rac i Śpiewaczej” 
W kulcie pieśni polskiej, a w szczegół

ności propagandy naszego morza. Zebra 
ni wzruszeni podniosłem przemówieniem 
łam ali się opłatkiem , życząc sobie na
wzajem spełnienia pragnień i zamierzeń. 
Po następnem przemówieniu dyrygenta 
chóru p. prof. Zawadzkiego odśpiewał 
chór samorzutnie „H asło ” układu dyry
genta na jego cześć, a echo poniosło tę 
pieśń „W  bezkresną da l” (słowa kpt. 
Zielińskiego).

Uroczystość „op ła tka ” zaszczycili o- 
becnością delegaci zarządu LMK. Na 
podkreślenie zasługuje zwięzłe, żołn ier
skie przemówienie kpt. Z ie l ńskiego, 
czynnego członka chóru, który przedsta 
w ił zebranym owoce dotychczasowego 
wysiłku (chór ma opracowany repertuar 
składający się z dwudziestu k ilku pieś
ni, przeważnie morskich i kaszubskich), 
oraz w serdecznych słowach zachęcał 
do dalszej wydatnej pracy i propagandy 
morza i w pieśni i  w czynach. Cała u- 
roczystość, trwająca od godz. 20 do 24 
upłynęła w bardzo serdecznym nastroju 
pod znakiem pieśni. Śpiewano bowiem 
kolendy i pieśni świeckie — repertuar 
lżejszy i poważny —  śpiewy solowe, du 
ety i chóralne pieśni. Najwięcej nagro
dzono oklaskami odśpiewane sola przez 
pp. Książkiewicza, Płacheckiego, Sozań- 
skiego i Chrząstka, którzy nie szczędzi 
l i  swych pięknych głosów dla podniesie
nia m iłego nastroju.

Zjazd delegatów Funduszu Pra
cy i Bezrobocia w Kielcach. Pod
przewodnictwem wicewojewody W itkow 
skiego odbyło się w Kielcach wspólne 
posiedzenie przedstawicieli kom itetów 
lokalnych Funduszu Pracy i Funduszu 
Bezrobocia województwa kieleckiego.

Z Częstochowy bra li udział w obra
dach: przezydent miasta p. Jan Mackie 
wicz, jako przewodniczący miejskiego 
kom ite tu Funduszu Pracy oraz kierow
nik miejskiego kom itetu Funduszu Pra
cy p Rybicki.

Na zjeździe omówioho [sprawy orga
nizacyjne, związane ze współdziałaniem 
Funduszu Bezrobocia z Funduszem Pra 
cy, ustalono zasady kwalifikowania bez
robotnych, oraz unormowano sprawę 
świadczeń, ustalając wytyczne w akcji 
pomocy doraźnej na rok bieżący.

Redukcja w fabryce „Kojulen".
Dnia 32 bm. zarząd fabryki „Ko ju len” 
przy ul. Warszawskiej Ns 113 115, wy
m ów ił pracę wszystkim robotnikom w 
liczb ie  38, z powodu braku zamówień 
na produkowane towary. Po upływie 14- 
dniowego wymówienia fabryka zostanie 
unieruchomiono.

Przedstawienie amatorskie. W
niedzielę dn a 27 b m. o godz. 17 w sa 
l i  ZZZ. (Katedralna 10) sekcja drama
tyczna OMP na Ostatnim  Groszu wy
stawia sztukę „W  tajgach S yb iru " i 
komedję „P ose ł i kom in iarz". Reżyserja 
p. W. Jastrzębiec.

gf»?-*S5? „STYLOWY*1
Od d ziś  w y ś w ie t la  daw no za p o w ie d z ia 
n y  i o c z e k iw a n y  p rz e z  w szystk ich  n a j

w y b itn ie js z y  f ilm  sezonu o m iłości 
i z d ra d z ie  k o b ie ty  p. t.

KOBIETY W JEGO ŻYCIU
W  ro li  g łó w n e j ja -  f & o l l
ko l e k k a  k o b ie ta  FlCHjtZ OtSil
Nad program : W s p a n ia łe  dod. d źw ię k .

Tylko zł. 1.30 za kilo poma
rańczy. W zw iązku ze stele powtarza
ną sprawą ceny pomarańczy, które w 
deta lu n ie  pow inny kosztować w ięcej, 
n iż 1 zł. 30 gr. za k ilo , należy nadm ie
nić, że w Częstochowie rzadko w k tó 
rym  sklepie można dostać te owoce po 
1 zł. 30 gr., w w iększości bow iem  sk le 
pów owocowych żądają 1.60 zł. za k ilo . 
Spodziewać się należy, że w łaścic ie le  
tych  „d ro g ic h ”  sklepów z uwagi na su 
rowe kary adm in istracyjne, przewidziane 
za speku lac ję  „pom arańczow ą” — obn i
żą ceny pom arańczy do wysokości, u- 
sta lonej przez w ładze, a w ięc 1 zł. 30 
gr. za k ilo .

Choinka dla prawosławnych 
dzieci. S ta ran iem  Zarządu Para fji Pra
w osław nej w Częstochow ie urządzona 
zostanie w sobotę dn ia  26 b. m. o g. 
17 w L o ka lu  Stowarzyszenia Kupców 
Polskich (111 A le ja  46 róg u l. D ąb row 
skiego) „C h o in k a ” dla b iednych dzieci 
wyznania praw osław nego.

Uprasza się o punktua lne  przybycie 
dzieci pod op iekę  starszych.

Z Teatru Miejskiego. Dziś poraź 
10 w span ia ła  kom ed ja  satyryczno spo- 
łeczna A. S łon im sk iego  „Lekarz bez
d o m n y ” z p. W . M a linow sk im  w ro li 
g łów ne j.

Będzie to  jedno  z ostatn ich przed
staw ień te j w span ia łe j kom ed ji k tóra  
w dniach na jb liższych ustępu je  m iejsca 
fa rs ie  w 3 aktach  p .t. „P od zarządem 
p rzym u so w ym ” , w k tó re j w  g łów nej 
ro li w ystąp i znany i łub iany artysta  p. 
Roman G órow sk i w o toczen iu  całego 
zespołu z p. W ańską i Tokarskim  na 
czele.

P rem jera  te j przebojow ej kom edji 
wyznaczona je s t na w torek 29 b. m.

TOWARZYSTWO  
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Materjely geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją Bolesława Stall.
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Pół świata zgubiłbym , gdy będzie  taka  w o la  J. W . Pana...
Lecz powtarzam, żaden w zgląd n iew strzym a? Uwaga na jaką- 

bądż osobę, choćby nawet ta osoba...
Rodzonym m oim  O jcem , M atką , lu b  bra tem  b y ła  —  p rzy

sięgam...
1 choć-by nosiła im ię  „Jan  K a z im ie rz ” p o d ch w y tliw ie  w trąc ił 

Magnat.
Szlachcic chw ilę podum ał, uw ażn ie  Kasztelanow i spojrzał 

w oczy i rzekł:
J. W. Panie dawniejsi W arszyccy w ty m  k ra ju  n iże li W azowie 

i dawnie j Postolscy przysięgali p ie rw szym  n iż d ru g im . N adto, n ie 
do m nie podrzędnego szlachcica na leży nazwać, co w swej m ą
drości ułoży J. W. Kasztelan K rakow ski p ierwszy Senator kra ju , co 
bow iem  ułoży, choćby z pozoru na jokropn ie jszą  rzecz, przekonanym  
być mogę, że ją  układa pro bono p u b lico , p ro  salute patriae...

Uścisnął szorstką dłoń starca Kaszte lan. D z ięku ję  ci, Panie A l
bercie, za gorliwość w służbie, być m oże Bóg pozw oli k iedyś na
grodzić... a teraz słuchaj co każę.

W te j chw ili osadź ten budynek żo łn ie rzem , niech z niego n ik t 
obcy... rozumiesz mnie? n ik t n ie  w yjdz ie ... zajdź też do lochów  
i opatrz czy prochy nie zaw ilg ły , i p rzyn ieś  z n ich  dw ie beczułk i 
pod kom natę Jana Kazim ierza W a z y .. a gdy w rócę i pow iem  ci: 
zapał, pow inieneś żapalić...

W m iejscu odpowiedzi, szlachcic p rzy ło ży ł prawą rękę do 
p iersi jakby przysięgając, że rozkaz św ięc ie  w ype łn f.

6 .

Rozstawszy się z Postolskim  Kaszte lan, przeszedł do kordygar- 
dy żołn ierskie j całej kom pan ji w ys tąp ić  kaza ł, w ybra ł z n ie j ludzi 
m nie j w ięcej trzydziestu, i nakazawszy m ilczen ie  i uwagę, chyłk iem  
przeszedł na je j czele do ogrodu, i o toczy ł dom  w k tó ry m  m iesz
kała Kasztelanowa, a ten w łaśnie, k tó re g o  jednego szczątki do dz i
siejszego czasu dotrw ały.

Rozstawiając nakazał żo łn ie rzom , aby n ikogo nie wpuszczali 
do dom u, a p iln ie  zważali na okna i d rzw i, żeby chw ytać każdego 
coby wyjść chciał.

K toby zaś m ia łby opór im  staw ić  m ia ł zginąć a lbo lep ie j, do
stać cię żywcem  pod ścisły areszt...

1 aby tern lepiej do baczności zagrzać żo łdaków , ob iecałem  
że za każdą zabitą głowę dostaną s to , a za jeńca pięćset duka tów .



4. „ S Ł O WO" Nr. 22.
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Jeszcze o finale ponurego procesu.Obchód rocznicy pow stan ia  s ty 
czniowego w gimn. Tow. Szkoły 
Społecznej w Częstochowie. Mło
dzież gimnazjum Tow. Szkoły Społecz
nej urządziła w dniu 22 bm. uroczysty 
poranek ku uczczeniu pamiętnej roczni
cy wybuchu Powstania Styczniowego.

Poranek odbył się w odświętnie przy 
strojonej świetlicy gimnarjum. Po ode
graniu przez orkiestrę gimnazjalną „Bry 
gady” — przemówił do licznie zebranej 
młodzieży prof. Dr. Lande, wykazując 
zasadniczą różnicę między powstaniem 
listopadowem a styc/niowem i udowod
nił, że bohaterski ten wysiłek narodu 
bezwarunkowo był potrzebny do tego, 
aby wreszcie po kilkudziesięciu latach 
naród polski mógł — jako konsekwencję 
tego wyczynu — uzyskać niepodległość 
i wejść zpowrotem na kartę Europy.

Następnie wyświetlono ważniejsze 
sceny i epizody z powstania i Hymnem 
Narodowym zakończono tę podniosłą u- 
roczystość.

Szkoła  w W yczerpach dziękuje.
Kierownnictwo szkoły w Wyczerpach 
składa tą drogą najserdeczniejsze po
dziękowanie Rodzinie Wojskowej w Czę
stochowie, w której imieniu panie: płk. 
Czaplińska i kpt. Marhallowa przybyły 
w dniu 13 b.m. do Wyęzerp, obdzieliw
szy 74 najbiedniejszych dzieci i 14 tu 
członków Z w. Strzel, darami w postaci 
20 par butów, 38 swetrów, pończoch i 
czapek.

Rodzice obarowanych są niewymow
nie wdzięczni, tembardziej, że Rodzina 
Wojskowa corocznie pamięta o Wyczer
pach i choć w części przyczynia się do 
złagodzenia nędzy spowodowanej długo- 
trwałem bezrobociem mieszkańców.

Przyw łaszczyła sobie cudzą gar
derobę. F. Marjanna Kozieł, zam. w 
Częstochowie, pozostawiła u Szpringie* 
równy Erny, zam. przy ul. Panny Merji 
Nr. 36, walizkę z rzeczami, z których 
Szpryngierówna przywłaszczyła sobie: 
koszulę, majtki, chusteczkę na głowę, 
kilka chustek do nosa oraz 1 zł. 50 gr. 
gotówką. Poszkodowana, stwierdziwszy 
brak wymienionych rzeczy, zażądała od
dania ich, jednak Szpryngierówna od
mówiła wydania. Dopiero gdy Kozieł za 
groziła jej, że zamelduje policji — Sz. 
wydała rzeczy, zaś co do gotówki t łu 
maczy się, że nie wzięła. Naskutek 
skargi poszkodowanej policja wdrożyła 
dochodzenie.

Proces W o j c i e c h o w s k i e g o  
w p a m i ę c i  wszystkich tych, którzy 
obecni byli na sali sądowej podczas 
tego wyświetlania, jakby w powolnym 
filmie, ciemnych zakamarków duszy 
ludzkiej, zapisze się szeregiem nie 
zatartych wrażeń,

Nie były to jednak wrażenia b u d u 
jące i krzepiące. Było to obnażanie 
niedocieczonych tajemnic grzesznej i 
słabej natury ludzkiej, straszliwych 
obłędów umysłu i serca, tego „kłębo
wiska żmij”, które niekiedy obiera so 
bie gniazdo w pozornie zdrowym, prze
ciętnym człowieku z tłumu.

W sali sądowej czuć było elektrycz
ność napiętego nastroju w chwili, gdy 
Sąd z przewodniczącym Harasimowi
czem na czele po długiej naradzie po
wrócił na salę z wyrokiem.

Jak  już donosiliśmy we wczorajszym 
numerze, sąd skazał Wojciechowskiego 
na 15 lat więzienia. Oskarżony przy
jął wyrok spokojnie, tylko śmiertelnie 
zbladł. Stosunkowo opanowanym gło
sem zapowiedział apelację i poprosił 
prokuratora o udzielenie mu widzenia 
się z ojcem.

Sąd w krótkiem ustnem uzasadnie
niu motywów wyroku podkreślił, że 
nie dał wiary zeznaniom oskarżonego, 
jakoby o godz. y ej wiecz. rozstał się 
on na dworcu koiejowym w Miedźnie 
z Tokarzówną. Wersja ta jest absolut
nie nieprawdopodobna, gdyż Tokarzów- 
aa, zapytana na dworcu przez jednego 
ze świadków, co tutaj robi, odpowie
działa, że czeka na pewnego pana, 
z którym ma razem iść do Działoszyna. 
Nie jest do pomyślenia, aby 15 letnia 
dziewczyna zdecydowała się w nocy 
iść sama do swej odległej wioski.

Z całego przewodu sądowego n ie 
zbicie wynika, że Tokarzówna opuściła 
dworzec w Miedźnie w towarzystwie 
Wojciechowskiego.

Drugim nieodpartym dowodem winy 
oskarżonego jest czas jego przybycia do 
sklepu Woźniaka we wsi Zawada, od
dalonej od dworca kolejowego w Miedź
nie, zaledwie o 2 kim. Wojciechowski 
wyszedł z dworca o godz. 9-ej wiecz., 
a w sklepie Woźniaka zjawił się o 10 
godz. wiecz. Zgóry wykluczona jest 
możliwość, aby z dworca do wsi Za
wada szedł całą godzinę. Na przeby

cie tej drogi wystarczyłoby 20 minut. 
Jasnem  więc jest, że na drogę zużył 
godzinę czasu dlatego tylko, że zatrzy
mał się w gaiku koło dworca, gdzie 
zamordował 7okarzównę a następnie 
upozorował samobójstwo.

Oskarżony w pierwszym porywie 
bezwzględnej szczerości przyznał się 
do winy, powtórzył to przyznanie się 
przed sędzią śledczym, a dopiero póź
niej, po upływie kilku dni, ulegając 
obawie grożąyej mu kary i namowom 
towarzyszy więziennych, wyparł się winy.

Sąd dał wiarę motywom zbrodni, 
wymienionym przez oskarżonego w 
śledztwie, a mianowicie temu, źe za
mordował on Tokarzównę w tym celu, 
aby napawać się widokiem agonji t ra 
gicznej ofiary.

Mając to wszystko na względzie i 
opierając się na orzeczeniu zakładu 
psychiatrycznego w Tworkach sąd do
szedł do przeświadczenia, że Wojcie
chowski jest niebezpiecznym dla oto
czenia i dążąc do jaknajdłuższego wy
kluczenia go poza nawias społeczeń
stwa, skazał go na długoterminowe 
więzienie.'

Doroczna „reduta strażacka".—
Organizatorzy „Dorocznej Reduty Stra
żackiej" zwraca się z prośbą do osób, 
które dla braku adresu lub przez przeo
czenie nie otrzymały zaproszeń na re 
dutę, by łaskawie zechciały zażądać 
przez telefon 20 84 nadesłania zapro
szeń.

W ylosowane bony Funduszu In
w estycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty
cyjnego oznaczone numerami: 27141
3434, 4697, 25723, 14310, 17515, 18647 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku.

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25-złotowy.

Przedłużenie godzin pracy tylko 
w wyjątkowych wypadkach. W zwią 
zku z przejęciem przez okręgowych in
spektorów pracy uprawnień w zakresie 
udzielania zezwoleń na przedłużanie go
dzin pracy i na pracę nocną, spodzie
wane jest wydawanie tego rodzaju zez
woleń jedynie w wypadkach wyjątkowych 
i należycie uzasadnionych. Ograniczenia 
w wydawaniu tego rodzaju zezwoleń 
spowodowane są względami walki z bez 
robociem i zezwolenia uzależnione będą 
od istotnie nieodzownych potrzeb pro
dukcji.

Ukaranie awanturniczych  
lokatorów.

Onegdaj na wokandzie Sądu Grodz 
kiego znalazła się sprawa Benedykta 
Keslera, żony jego i ich syna Leapolda 
(ulica Chłopickiego 141), oskarżonych 
o t-o że w dniu 12 listopada ub.r. na- 
padli na właścicielkę domu w którym 
zamieszkują i gdy w obronie niesłusz
nie napadniętej wystąpiła jej córka po
bili ją kilofem, siekaczem it.p. Kres 
napaści położył Dominik Załoga, któ 
ry stanął w obronie napadniętych.

Punktem wyjścia gorszącego zajścia 
stała się niepozbawiona słuszności uwa 
ga pod adresem Leopolda Keslera, że 
w ustępie należy przestrzegać czy- 
stości.

Sąd opierając się na danych prze
wodu sądowego, skazał awanturniczych 
„rycerzy" z ulicy Chłopickiego Bene
dykta i Leopolda Keslerów za pobicie 
bezbronych kobiet i użycie w bójce nie 
bezpiecznych dla życia ludzkiego narzę 
dzi na karę po 6 miesięcy więzienia. 
Keslerową sąd uniewinnił.

Klęska pożarów  w powiecie.
Wczoraj o godz. 18.45 spowodu wadli
wej konstrukcji komina, spłonął, dach 
domu Myłyskowej Zofji we wsi Żerdzi- 
na, gm. Panki. Straty, spowodowane 
pożarem wynoszą 100 zł.

— Onegdaj o godz. 23.20 wskutek 
zaprószenia ognia przez domowników, 
w stodole Bębna Kazimierza we wsi 
Więcki gm. Popów tut. powiatu, pow

stał pożar. Ogień strawił 7 stodół, dach 
na jednym domu oraz dachy na 2 o- 
borach. Straty wynoszą około 10.000 
złotych.

— Tegoż dnia o godz. 19.30 na 
szkodę Blukacza Bronisława we wsi 
Szarlejka gm. Grabówka, spłonęła s to 
doła, kilka metrów zboża oraz n a rzę 
dzia i sprzęty rolnicze. Straty wynoszą 
około 1.500 złotych.

Broń bez pozw olenia . Za niele
galne posiadanie krótkiej broni palnej 
sporządzono doniesienie karne na Gra
bińskiego Franciszka, mieszkańca wsi 
Kościelec-, gminy Rędziny, któremu za- 
kwestjonowano rewolwer kal. 7,65 wraz 
z magazynkiem i 5-ciu nabojami.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W ydzia ł H ipoteczny Sekcji l - e j w  Często  

ch ow ie  obw ieszcza ,  że  otwarte zostały  
postępow ania spadk ow e po zmarłych:

1) SALOMEI v e i  SUR ZE F1NKELSTEIN  
w łaśc ic ie lce  p rze z  za s trzeżen ie  1/5 n ie p o 
dzie lnych części n ieruchom ości w  Często
chow ie,  oznacz. Nr rep. hip. 1212. w ie r z y -  
c ie lc e  sumy 7.800 rubli z 6 proc. i kaucją 
780 rubli zab ezp ieczon ej  na tejże  nieruch.  
Nr. hip. 1212 i w łaśc ic ie lce  2-10 n iep od z ie l
nych części nieruch, w  C zęstoch ow ie  ozn a
czonej Nr. rep. hip 689.

2) ANTONIM - STEFANIE OGOŃCZYK- 
ZBOIŃSKIM, w ła śc ic ie lu  niepodzielnej p o
ło w y  nieruchomości w  C zę s to c h o w ie ,  ozna  
czonej Nr. rep. hip. 2268.

3) JÓZEFIE TĘSIOROWSKIEJ, w ła ś c i 
c ie lc e  n iepodzielnej  połowy n ieruchom o
ści w  C zęstochow ie ,  oznaczonej Nr. rep. 
hip. 804.

Termin zamknięcia tych postępowań  
spadkowych w yznaczono na dzień 10 ma
ja 1935 roku i w  tym terminie osoby zain  
ter eso w a n e  w inny się  stawić w  kance- 
larji W ydzia łu  H ipotecznego  Sekcji I-ej  
w  C zęstochow ie dla zg łoszenia  sw ych  praw  
pod skutkami prekluzji.  
m. Częstochowa, 24 października 1934 r.

P i s a r z  H ip o t e c z n y ,  
o n a  J in .  • „rrtffFrrBfiryM-.mw—nmaari

Z RADOM SKA.
Nowe rozporządzen ie  porządko 

we na kolejach. Nowe rozporządzenie 
ministra komunikacji o przestrzeganiu 
porządku na kolejach, które wchodzi w 
żyćie z dniem 30 bm., przewiduje prawo 
nakładania grzywien w drodze doraź
nych nakazów karnych przez organa 
ochrony kolei, posiadające imienne upo
ważnienie powiatowej władzy admini
stracji ogólnej.

Upoważnione osoby będą miały pra
wo legitymowania lub stwierdzenia w 
inny sposób tożsamości osób, które 
przekroczyły przepisy o porządku na 
kolejach oraz prawo zatrzymywania win
nego i sprowadzenia go przymusowo 
do najbliższego funkcjonarjusza P. P.

Sygnatura 71-34.
Obwieszczenie 

o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w  Radom

sku rewiru U-go W acław W oźniakow ski  
mający kancelarję w  Radomsku ul. S todol
na Nr. 4, na podstawie art. 676 i 679 K. P. 
C. podaje do publicznej wiadomości,jże dnia 
29 marca 1935 r., o g. 11-ej w  sali p os ied zeń  
Sądu Grodzkiego w  Radomsku, odbędzie  
się sprzedaż w  drodze publicznego p rze
targu należącej do dłużnika Leopolda  Jóź-  
wiaka i Adama i E w y małż. W ajs nierucho  
mości: miejskiej,  położonej w  Radomsku  
przy ulicy Chopina Nr. 11, pochodzącej z 
dóbr B artodzieje Nr. XIII powiatu Radom-  
skowskiego (Rep. Hip. Nr. 3346).

N ieruchom ość oszacowana została na 
sumę zł. 5.500, cena  zaś w yw ołania  w ynosi  
zł. 4125.

Przystępujący do przetargu, obowiązany  
jest  z ł o ż y ć  r ę k o j m i ę  w  w y -  
kości zł. 550.

Rękojmię należy  z łożyć  w  g o to w iin ie  
albo w  takich papierach w artościowych  
bądź w książeczkach  wkładkowych insty-  
tucyj, w  których wolno um ieszczać fundu
sze  m a ł o l e t n i c h .  Papiery w a r
to śc io w e  przyjęte będą w  wartości 3/4 c z ę 
ści cen y  g ie łdow ej.  Przy licytacji będą za
chow ane u staw ow e warunki licytacyjne, o 
ile dodatkowem  publicznem  o b w ie sz c z e 
n iem  nie będą podane do w iadomości w a 
runki odmienne. Prawa osób trzecich nie b ę
dą przeszkodą do licytacji i przysądzenia  
własności na rzecz  nabyw cy bez  zastrzeżeń ,  
jeże li  osoby te przed  rozpoczęciem  prze  
targu nie złożą dowodu, że  w nios ły  p o 
w ództw o o zw o ln ien ie  n ieruchom ości lub 
jej części od egzekucji i ż e  uzyskały p o s 
tanow ienie  w łaśc iw ego  sądu, nakazujące za 
w ie s z e n ie  egzekucji. W  ciągu ostatnich 
2-ch tyg-odni przed licytacją w olno oglądać 
nieruchom ość w  dni p ow szednie  od godzi
ny  8-ej do 18-tej, akta zaś postępowania  
egzekucyjnego m ożna przeglądać w  sądzie  
grodzkim  w  Radomsku ul. Reym onta jsfs 33 
sala  (kancelarja).

Dnia 21 stycznia  1935 roku
Komornik W . W o ź n i a k o w s k i .
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groził zaś swoim gniewam torturami i szubienicą, gdyby rozkaz 
wypełnionym nie był do najmniejszego szczegółu.

Urządziwszy zaś w ten sposób wszystko, wstąpił do domu, 
a już w sieni napotkał rezyaentkę kochankę Niemca Rotmistrza. 
Ha! W. Panna nie śpisz jeszcze, wyrzekł, dwoje groźnych bazylisz
kowych oczu pogrążając w jej zielonych i chytrych.

Pani potrzebowała, będąc cięgle cierpiącą, zakłopotana nieco 
rezydentka odpowie.

F \ więc i Pani czuwa jeszcze?
flch nie, była odpowiedź... Bóg się wreście nad chorą zmiło

wał, po raz pierwszy od trzech dni sen przyszedł, śpi już od go
dziny, dobra tedy nadzieja polepszenia zdrowia...

Ho! mruknął Kasztelan, bardzo mnie cieszy to polepszenie 
i sen... dla tego pójdę, zobaczę, aby się naocznie przekonać, czy 
tak jest...

Zbladła z trwogi rezydentka. Zmiłuj się J. W. Panie, sen J e j 
mości czujny lada szmer rozbudzi, złożyła ręce niby do modlitwy, 
nie czyń J . W. Pan tego przestraszysz.

Chciała jeszcze coś dalej mówić, a mówiła głośno, jakby chcia
ła tym swoim krzykiem przestrzedz kogoś. Zrozumiał ten zamiar 
Kasztelan, bo nagle pochmurzyło się jego oko, jedną rękę przyło
żył do ust niewiasty, drugą sięgnął za pas i wydobył puginał długi 
i ostry, który tam ukrył, i mówił:

Słuchaj Wasze, jedno jeszcze słowo, a zginiesz, znając mnie 
powinnaś wiedzieć, że umiem dotrzymać słowa.

Zaszczekotały zęby rezydentki, nogi zadrżały, Kasztelan m ó
wił dalej, oglądając się w koło, czy kto nie podsłuchuje:

Odpowiadaj na me pytania równie szczerze jak kapłanowi 
przy świętej spowiedzi, a naprzód, czy jest tu kto w domu na do
le, coby mógł nas widzieć i słyszeć?

Przysięgam na Boga, niema nikogo, wszystka służba oddaloną 
została, ja tylko j e d n a . .

Dobrze!... Mogęż tedy mówić śmiało, a niczyja głowa wiedzą
ca nazbyt niż powinna, niespadnie z karku... Naprzód trzeba ci wie
dzieć, że wiem o wszystkiem, że stoisz tu na straży?...

Boże zmiłuj się J . W. Pan myli się... krzyknęła przerażona 
rezydentka.

Chesz tedy zginąć, szepnął groźnie sięgając po swe żelazo 
Kasztelan. Niewiasta blada i drżąca upadła na kolana, a mruknęła:

Przebacz J. W. Pan, tak, prawda...
Stoisz na straży i oddaliłaś wszystkich domowników, bo tam
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Słowo sportowe
Boks.

C. w . s . — M a k a b i  7:5.
Z ok az j i  p i ę c i o l e t n i e g o  j u b i l e u s z u  

i s t n i e n i a  s e k c j i  b o k s e r s k i e j  g o s p o d a r z y  
0dbvł s ię  p o w y ż s z y  m ec z ,  k t ó r e g o  w y 
n i k "  j®3 t  d l a  g o s p o d a r z y  z a s z c z y t n y .  
Przed s p o t k a n i e m  z a m i e n i o n o  p r o p o r 
c z y k i .  W y n i k i  w  p o s z c z e g ó l n y c h  w a .  
„ a0h n a s t ę p u j ą c e :

W a g a  m u s z a :
W i e c z o r e k  (C.W.S.)— W i n d m a n  p r z y 

nosi  zw y c ię s tw o  w a r s z a w i a n i n o w i .  W i n d  
ro k u j e  o b i e c u j ą c e  n a d z i e j e ,  C.W.S.

p r o w a d z i  2 : 0 .
W. kogu c ia :
S z y b o w s k i  ( C . W .S . )  —  C h w a t  p r z y 

nosi dwa p u n k t y  CW S. ,  k t ó r y  p r o w a 
dzi 4:0.

W. p i ó r k o w a :
Śmiech ( C . W .S  ) —  Z y l b e r b e r g  w a l -  
rem isow a .  W y n i k  5.1 d la  C .W.S .
W. l ekk a :
Ciec hom sk i  ( C . W .S . )  —  B i n d e r .  O- 

baj zawod nicy  d o b r z y  t e c h n i c z n i e ,  l ecz  
warszawian in  j e s t  o w i e l e  l e p s z y m ,  l ecz  
sędzia o g ł a s z a  z w y c i ę s t w o  B i n d e r o w i .  
C.W.S.  p r o w a d z i  5:3.

W. p ó ł ś r e d n i a :
Ko za k ie wic z  ( C W S . )  —  C h l i w n e r .  

Wygrał  w y s o k o  n a  p u n k t y  C h l i w n e r .  
Wynik 5:5.

W. ś r e d n i a :
K ar p iń sk i  (C .W.S . )  —r S z a j n .  K a r 

piński był  n a j l e p s z y m  z a w o d n i k i e m  w i e 
czoru. W y g r a ł  w a l k ę  n a  p u n k t y .  W a l k a  
1). e iekawa,  p r z y  d u ż e j  p r z e w a d z e  w a r 
szawianina,  k t ó r e m  to  z w y c i ę s t w e m  C. 
W. S. p r z y p i e c z ę t o w a ł o  w y n i k  m e c z u . —  
Sędziował  w r i n g u  p. B r i l l .

W ystrzelone złotówki.
Coraz c z ę ś c i e j  p r a s a  s p o r t o w a  s k a r 

ży się, z u p e ł n i e  s ł u s z n i e ,  n a  d r o ż y z n ę  
sportu s t r z e l e c k i e g o .  N a  s t r z e l n i c a c h  
naszych, a z w ł a s z c z a  n a  p r o w i n c j i ,  p a 
nuje o k r o p n y  c h a os .  N a s t a w i e n i e  do  t e 
go spor tu  j e s t  z g o ł a  p a c h c i a r s k i e ,  J a k -  
najwięoej ze  s t r z e l n i c y  w y c i ą g n ą ć  z y 
sków, a j a k n a j m n i e j  d a ć  m i ł o ś n i k o m  t e 
go spor tu ,  n a j b a r d z i e j  m o ż e  p o t r z e b n e 
go  dla o b r o n y  k r a j u .  D r o g i  s p o r t  s t r z e 
lecki j e s t  t a m ą  w j e g o  r o z w o j u ,  z a m i a s t  
wciągać c o r a z  s z e r s z e  m a s y  —  o d s t ę -  
cz». 10 n a b o j ó w  k o s z t u j e  120 g r .  K tó ż  
może so b ie  p o z w o l i ć  n a  t a k i  l u k s u s  o 
tle chc ia łby p r z e p r o w a d z i ć  r a c j o n a l n y  
t r en i ng  s t r z e i e e k i .  A b s u r d e m  j e s t  r o z 
pow sze chn ia n ie  s t r z e l e c t w a  w t a k i c h  
warunkach .  T y lk o  b o g a t y  c z ł o w i e k  m o 
że dzi ś  wy d ać  50 zł .  n a  s a m o  ty l k o  
s t r ze lanie.

Nic więc  d z i w n e g o ,  źe  m ł o d z i e ż  n a 
sza s t r z e l a  b a r d z o  s ł abo ,  a w i ę k s z o ś ć  
wogóle n i e m a  p o j ę c i a  o s t r z e l a n i u .

T y m c z a s e m  k o s z t  n a b o j ó w  j e s t  o 
wiele m n i e j s z y ,  a n i ż e l i  p o b i e r a j ą  za  nie  
s t r ze ln ice .  100  n a b o j ó w  cal .  22 k o s z t u 
j e  330 g r .  D z i e s i ę ć  s t r z a ł ó w  w y n o s i  
więc ty l k o  33 g r .  D o l i c z m y  do t e g o  
koszt  t a rc z ,  d z i e r ż a w ę  s t r z e l n i c y ,  o- 
świe t len ie  w z im ie ,  k o s z t y  a d m i n i s t r a -  
oyjae i tp . ,  a  o t r z y m a m y  m a k s i m u m  50 
gr.  j a k o  k o s z t  za  w y s t r z e l e n i e  10 n a 
bojów do 1 t a r c z y .  Z a z n a c z y ć  n a l e ż y ,  
że: p r z y t o c z o n e  p o w y ż e j  k o s z t y  a d m i n i 
s t r a c y jn e  w i e l e  s t r z e l n i c  m a  o p ł a c o n e  
subw enc jami  w ła d z  w o j s k o w y c h ,  m i e j 
skich lub  k l u b o w y c h .  Z a  50 g r .  m o ż a a -  
by więc  by ło  n i e t y l k o  p o k r y ć  k o s z t y  
własne,  a l e  i mieć  z t e g o  j e s z c z e  p e 
wien s k r o m n y  d o ch ód .  S t r z e l n i c e  n a 
tomias t  p o b i e r a j ą  j a k o  z y s k  p r z e s z ł o  
70 g r .  od t a r c z y .

T a n i  s p o r t  s t r z e l e c k i  to  k a r d y n a l n y  
Warunek j e g o  r o z w o j u ,  t a  k o n i e c z n o ś ć  
k tó re j  w y m a g a  n i e t y l k o  d o b r o  m i ł o ś n i 
ków te g o  s p o r t u ,  a l e  i d o b r o  p a ń s t w a ,  
P o t r z e b u j ą c e g o  do s w e j  o b r o n y  d o s k o 
nałych s t r z e l c ó w ,

Wjadomośei ndjowe.
Żyjemy w epoce kauczukowej.

W spółczesną nam ep o k ę  m ożnaby  
ochr2Cj  ̂ m ian em  „kauczukow ej" . Za 
buscy jej je s te śm y , a przez to niezdol-  
n' jej należyc ie  ocen ić .  Nie w idz im y  
tych wszystkich dróg, którem i kauczuk  
wkracza w różne  dziedziny życia, flle  
jest on coraz pow szechniejszy , bo n ieod  
2?^ n y . Przypom nijm y so b ie  choćby  
niedawne fala wojny, to  zab lokow anie  
państw centralnych d u szącym  p ierśc ie 
niem, poprzez które nic z zewnątrz  

°stać s ię  nie m ogło . Żaden głód nie

Do ciast 
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) P»

t m i n u n n t
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smaczny i tai
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Nazwa prawnie zastrzeżona

D r . A . O e t k e r
Cały arsenał skradzionych rzeczy

wykryła policja.
P o d c z a s  r e w i z j i  w m i e s z k a n i u  b rac i  

A n t o n i e g o  i P a w ł a  D e s p e r a k ó w  p r z y  
u l i c y  B i e g a ń s k i e g o  1, do o n a n e j  w dn iu  
21 b. m.  o d n a l e z i o n o  c a ł y  s z e r e g  r z e 
czy  p o d e j r z a n e g o  p o c h o d z e n i a .

Z r z e c z y  t y c h  —  wal i zka ,  2 m t r .  
80 cm m a t e r j a ł u  b r o n z o w e g o  i s w e t r ,  
j a k  us ta lo n o ,  z o s ta ł y  s k r a d z i o n e  z m i e 
s z k a n i a  n a  s z k o d ę  N u d e e h m a n  F a j g l i  
( W a r s z a w s k a  99).  p o z o s t a ł e  zaś  j ak :  ze-  
g a r e k - b u d z i k  —  f i r m i e  Sz.  L o r j e ,  2 po 
sz ew ki  na po d us z k i  b ia ł e  z l i t e r a m i  F L ,  
c h u s t e c z k a  j e d w a b n a  k o l o r o w a  w k r a t ę ,  
2 k aw a łk i  p ł ó t n a  l n i a n e g o  g r u b e g o ,  3 pa 
r y  r e f o r m  i 1 s t a n i k  z t a k i e g o ż  p łó tn a ,  
w s y p k a  c z e r w o n a  z a p a ł o w a  n a  j a s i e k ,  
p o d s z e w k a  spod p a l t a  d a m s k i e g o  k o lo r u  
r ó ż o w e g o ,  w o r e k  z m ą k i  a m e r y k a ń s k i e j ,  
s u k i e n k a  ko l.  k r e m o w e g o  z c z e r w o n e m  
p r z y b r a n i e m ,  k a w a ł e k  m a t e r j a ł u  g r a n a 
t o w e g o  n a  u b r a n ie ,  2 m e t r y  m a t e r j a ł u  
m a r e n g o ,  b lu z a  z p ł ó t n a  g r a n a t o w e g o  
n i e  w y k o ń c z o n a ,  1 p e n d z e l  f r y z j e r s k i  z 
m a g a z y n e m  do m y d ł a  p r o s z k o w a n e g o ,  
2 ko l cz yk i  z ł o t e  z w y j ę t e m i  k a m ie n i a m i ,  
p a r a  k o lc z y k ó w  z ł o ty c h  w k s t a ł c i e  l i s t 
k ó w  z t u r k u s a m i ,  p a r a  k o l c z y k ó w  z ł o 

t y c h  w k s z t a ł c i e  po d kó w ,  p i e r ś c i o n e k  
z ł o ty  bez  p r ó b y  z k a m i e n i e m  p r z e d s t a 
w i a j ą c y m  g ł o w ę  k o b i e t y ,  p i e r ś c i o n e k  
z ł o t y  z c z e r w o n y m  k a m i e n i e m ,  o b r ą c z 
k a  s r e b r n a  z l i t e r a m i  AK ,  p i e r ś c i e ń  
s r e b r n y  z m o n o g r a m e m  L R ,  n a s z y j n i k  
( d u b l e )  z s e r c e m  i c z e r w o n y m  k a m i e 
n ie m ,  d e w i z k a  s r e b r n a  d ł u g a  z n i e w y 
r a ź n y m  m o n o g r a m e m  s p i ł o w a n y m  n a  
m e d a l j o n i e  do z e g a r k a  m ę s k i e g o ,  b r a n -  
z o l e t k a  s r e b r n a  ł a ń c u s z k o w a ,  p u d e r n i c ż  
k a  s r e b r n a  z d e s e n i e m  k o n w a l j i ,  p as ek  
b r a u z o l e t o w y  z b i a ł e g o  m e ta l u ,  b r o s z k a  
b u r s z t y n o w a  w s r e b r n e j  o p r a w i e  o w a l 
n e j  z ł a ń c u s z k i e m  żó ł ty m ,  ż e t o n  z b i a 
ł e g o  m e t a l u ,  n i e b i e s k a  i z i e l o n a  e m a l j a  
r o k  1895 I I  Dapis  r o s y j s k i  F .  K.  Nowic -  
k i j  i k lu c z y k  do za m k a ,  z e g a r e k  s r e b r 
ny N r .  17597  m a ł y  z p a s k i e m  n a  r ę k ę ,  
p u g i l a r e s  ma ły .  p o r t a b a k  s k ó r z a n y ,  s c y 
z o r y k  w o p r a w i e  pe r łGwej  z n o ż y k i e m  
do  k o n s e r w  i p a r a  pa n t o f l i  d a m s k i c h  
l a k i e r o w a n y c h  N r .  33 f i r m y  „ L u x “ .

W y ż a j  w y m i e n i o n e  p r z e d m i o t y  s ą  do 
r o z p o z n a n i a  i o d e b r a n i a  w t u t e j s z y m  
W y d z i a l e  Ś l e d c z y m ,  w g o d z .  u r z ę d o w y c h  
od 9 —  11- te j .

dał się w ów czas  tak we znaki, jak Z 8CHAJU. 
głod gum y. W ysilały s i ę  um ysły  u czo 
nych nad w yn a lez ien iem  nam iastki o 
cu d ow n ych  w łasnośc iach  kauczuku.
Przypatrzmy się  skąd on rodem i czem  
zasłużył sob ie  na to w yjątkow e s ta n o 
w isko  w tech n ice  i w życiu  —  i p o 
słuchajm y w dniu 26 b. m o godzinie  
18 45 reportażu p t.: „Kauczuk" w opra 
cow aniu  S tan is ław a  Karola W ładyki.

Za zniewagę

narodu polsbiego.

Boże Narodzenie 
z Przybyszewskim.

N ie  w szystkim  wiadom o, ż e  Stani-  
> sław Przybyszewski spędził św ięta  B o 
ż e g o  Narodzenia roku 1898 w D elaty-  
nie w dom u Zdzisława K am ińskiego.  
Przybył tam ze  Stan is ław em  i W in cen  
tym  Brzozowskim i i ich siostrą J a d w i
gą. Jak ie  w rażenie  wywarł na m iesz 
kańcach m a łego  m a ło p o lsk ieg o  m ia
steczka ten wielki, s ławny pisarz-, re
daktor krakowskiego „Życia", op ow ie  
radjosłuchaczom znany poeta  Henryk  
Zbierzohowski, który w ów czas, jako stu 
den t  VII klasy, w dom u sw e g o  wuja, 
poraź pierwszy zetknął s ię  z Przyby
szew sk im  i nie m ógł wyjść ze  zd u m ie  
nia, widząc, jak w ielką  prostotą w o- 
bejściu z ludźmi odznacza  się  ten poe  
ta — „szatanista". W spom nien ia  te  usły
szym y 26 b.m. o godz. 21.45.

Dumki polskie popłyną w świat.
Koncert z dn ia  26 styczn ia ,  który  

nadaje Warszawa o godz. 17-ej, przy
pomni audytorjum  radjowemu se n ty 
m entalną  i charakterystyczną dla u- 
biegłych lat „dum kę polską", w w y k o 
naniu pianistki Lucyny Robowskiej,  
barytona Józefa  Korolkiewicza, oraz  
skrzypka Stanisława Tawroszewicza.  
Program obejm ie  popularne dum ki Za 
w adzkiego, G osław sk iego , Moniuszki,  
Kratzera, W rońskiego, N oskow sk iego ,  
R oguskiego, Troszla i Statkow skiego.

P r z e d  s ą d e m  o k r ę g o w y m  w W a r s z a 
w i e  s t a n ą ł  ob.  n i e m i e c k i  W a l d e m a r  K o 
e h l e r  o s k a r ż o n y  o z n i e w a g ę  n a r o d u  
p o l s k i e g o .  Z a j ś c i e  w y d a r z y ł y  s i ę  w r e 
s t a u r a c j i  „ O a z a "  w  dn iu  ś w i ę t a  N i e p o 
d le g ło śc i .

K o e b l e r  a w a n t u r o w a ł  s i ę  n a  śa l i ,  a 
n a  z w r ó c o n ą  so b ie  p r z e z  d y r e k t o r a  P a 
w ł o w s k i e g o  u w a g ę  o d e z w a ł  s i e  w o b e c 
no śc i  go śc i  i k e l n e r ó w :  „ P o l n i s c h e
S c h w e i n e ” . O b e c n y  p r z y  t e m  s ę d z i a  
g r o d z k i  R.  w e z w a ł  p o l i c j a n ta ,  k t ó r y  a r e  
s z t o w a ł  a w a n t u r n i k a .

O n e g a j  n a  r o z p r a w ę  s p r o w a d z o n o  
g o  z w i ę z i e n i a ,  g d z i e  p r z e b y w a ł  od 2 i 
pół  m i e s i ę c y .  B r o n i ł  s i ę  t e m,  że  nic 
n i e  p a m i ę t a ,  bo by ł  p i j a n y  i że n i g d y  
ś w ia d o m ie  n i e  p o z w o l i łb y  s o b ie  z n i e w a 
żać n a r o d u  po l sk ie g o .

S ę d z i a  R u d n i c k i  p r z e s ł u c h a n y  j a k o  
ś w i a d e k  p o t w i e r d z i ł  ca łk o w ic ie  o ko l i c z 
no śc i  za j ś c i a .

S ą d  gkaz a ł  K o c h l e r a  n a  8 m i e s i ę c y  
w i ę z i e n i a  z z a l i c z e n i e m  d o t y c h c z a s o w e 
go  a r e s z t u  i  z a w i e s z e n i e m  r e s z t y  k a r y .

Samochód
wpadł do magazynu mód.

N a  r a c h l i w e j  u l i cy  Ż a b i e j  w c e n t r u m  
W a r s z a w y  z d a r z y ł a  s i ę  k a t a s t r o f a  s a 
m o c h o d o w a . T a k s ó w k a  j e c h a ł a  n a d m i e r n ą  
s z y b k o ś c ią .  W  p e w n e j  c h w i l i  s z o fe r  
p r a g n ą ł  w y m i n ą ć  p r z e j e ż d ż a j ą c y  wóz,  
s k r ę o i ł  g w a ł o w n i e  i s a m o c h ó d  z n a l a z ł  
s i ę  n a  c h o d n i k u ,  u d e r z a j ą c  p r z o d e m  o 
w y s t a w ę  i w e j ś c i e  do m a g a z y n u  m ó d ,  
p. f. „ J ó z e f i n a " .

T ak sów k a  p r z y g n i o t ł a  do  d r z w i  ma
g a zy n u  d w ie  k o b i e t y :  2 4 - l e t n i ą  S a rę  Er

l i c h  o r a z  5 0 - l e t n i ą  R ó ż ę S z e n w i c .
T ł u m  p u b l i c z n o ś c i  z a l e g ł  m i e j s c e  ka  

t as t rofy, .  N a t y c h m i a s t  o d c i ą g n i ę t o  t a k 
s ó w k ę  n a  j e z d n i ę  i w y d o b y t o  z pod  kół  
d w ie  o f i a r y  w y p a d k u ,  k t ó r e  p r z e w i e z i o 
n o  do s z p i t a l a .

S p r a w c ę  k a t a s t r o f y ,  k i e r o w c ę ,  Z d z i 
s ł a w a  D o m a ń s k i e g o  a r e s z t o w a n o .

O d e b r a n o  m u  p r a w o  j a z d y .  M a g a z y n  
j e s t  cz ę ś c io w o  z d e m o lo w a n y .

Awanturnica
rzuciła się na trybunał.

W  w y d z i a l e  o d w o ł a w c z y m  s ą d u  ok r .  
w  W a r s z a w i e  r o z p o z n a w a n o  s p r a w ę  n i e j  
K r a s n o w s k i e j ,  k t ó r a  s k a z a n a  z o s t a ł a  na  
r o k  w i ę z i e n i a  za  p o b ic ie  p o l i c j a n t a  i po 
o g ł o s z e n i u  w y r o k u ,  p r z e s k o c z y w s z y  b a r  
j e r ę  w y m y ś l a ł a  sę d z ie m u .  Z a  cz y n  t e n  
K r a s o d w s k a  b y ł a  po r a z  d r u g i  s ą d z o n a  
w s ą d z i e  g r o d z k i m  i s k a z a n a  z o s t a ł a  
z n ó w  n a  r o k  w i ę z i e n i a .  W  s ą d z i e  ok r .  
o d b y w a ł a  s i ę  w ub.  ś r o d ę  r o z p r a w a  a p e  
i a c y j n a .  K i e d y  s ę d z i a  z a t w i e r d z i ł  w y r o k  
i z a c z ą ł  o g ł a s z a ć  m o t y w y ,  a w a n t u r n i c a ,  
zn ó w  w y s k o c z y ł a  z za  b a r j e r y  i r z u c i w  
sz y  s i ę  do s t o ł u  s ę d z i o w s k i e g o ,  z a c z ę ł a  
d r z e ć  a k t a ,  a  n a s t ę p n i e  p o b i ł a  a p l ik a n -  
t k ę  są d o w ą .

W  s t r o n ę  f u r j a t k i  r z u c i ł o  s i ę  3-ch  
p o l i c j a n t ó w  z w o ź n y m ,  n i e  m o ż n a  by ło  
j e d n a k  dać j e j  r a d y ,  g d y ż  g r y z ł a ,  k o 
pała ,  d r a p a ł a  i s z a r p a ła .

O b e z w ł a d n i o n o  j ą  d o p i e r o  po z a r z u 
ce n i u  p ł a c h t y  n a  g ł o w ę .  Z p o w o d u  t e j  
a w a n t u r y  p r z e r w a n o  p o s i e d z e n i e  są d u .  
T e r a z  K r a s n o w s k ą  c z e k a j ą  d w a  n o w e  
p r o c e s y  za  z n i e w a g ę  są d u  i za  t a r g n i ę c i e  
s i ę  n a  po l i c j ę .

Sensacyjny wyroK.
P r z e d  s ą d e m  p r z y s i ę g ł y c h  we  L w o 

wie  t o c z y ł a  s i ę  r o z p r a w a  p r z e c iw k o  
M a r j i  D t i e d z i ń s k i e j ,  o s k a r ż o n e j  o z a 
m o r d o w a n i e  w y s t r z a ł e m  z r e w o l w e r u  
m ę ż a  w c z a s ie  j e g o  sn u .  P ó ź n ą  n o c ą  
z a p a d ł  s e n s a c y j n y  w y r o k .  S ę d z i o w i e  
p r z y s i ę g l i  o r ze k l i ,  że  o s k a r ż o n a  n ie  mo 
g ł a  r o z p o z n a ć  s k u t k ó w  s w e g o  cz ynu ,  a 
j e d n o c z e ś n i e  o d p o w ie d z ie l i ,  że  j e s t  p o 
c z y t a l n a ,  w o b e c  c z e g o  t r y b u n a ł  z a r z ą 
dz i ł  p o n o w n e  g ł o s o w a n i e  p r z y s i ę g ł y c h .  
W  c z a s ie  t e g o  d r u g i e g o  g ł o s o w a n i a  są-  
dz i o w i e  p r z y s i ę g l i  p o t w i e r d z i l i  7 g ł o s a 
mi  p y t a n i e  co do z a b ó j s t w a  i d r n g i e  
p y t a n i e  —  że  n i e  m o g ł a  r o z p o z n a ć  s k u t  
k ó w  s w e g o  c z yn u .  T e m  s a m e m  w y d a l i  
p o n o w n i e  w e r d y k t  u n i e w i n n i a j ą c y .  T r y 
b u n a ł  j e d n a k  w e r d y k t u  t e g o  n i e  u w z g l ę  
dni ł ,  w y c h o d z ą c  z za ło ż en ia ,  że  p r z y 
s i ę g l i  s i ę  p o m y l i l i .  D r u g a  r o z p r a w a  
p r z e d  i n n ą  ł a w ą  p r z y s i ę g ł y c h  o d b ę d z i e  
s i ę  w  l u t y m .

W  s f e r a c h  p r a w n i c z y c h  w e r d y k t  
p r z y s i ę g ł y c h  w y w o ł a ł  w i e l k ą  d y s k u s j ę .

Niebywale oszustwo
łodzianina.

P r z e d  k i lku  t y g o d n i a m i  d o n o s i l i ś m y  
o n i e b y w a ł e j  a f e r z e  j a k i e j  d o p u ś c i ł  s i ę  
n ie j a k i  M o j ż e s z  C h a n a c h o w i c z ,  p o c h o 
d zą cy  z Ł od z i .  C h a n a c h o w i c z  k u p i ł  w 
G d y n i  s t a r y  k u t e r  r y b a c k i ,  p r z e m i a n o 
w a ł  go  na  „ o k r ę t *  z p i ę k n e m  i m i e n i e m  
„ W a n d y * ,  p o c z e m  o t w o r z y ł  b i u r o  p o 
d r ó ż y  do P a l e s t y n y  d la  e m i g r a n t ó w  ż y 
dów,  p r a g n ą c y c h  d o s t a ć  s i ę  do z i em i  o- 
b ie c a n e j .

W y ł u d z i w s z y  p i e n i ą d z e  od k i l k u d z i e 
s i ę c i u  e m i g r a n t ó w ,  C h a n a c h o w i c z  z a ła 
do w ał  i ch  n ą  k u t e r  i po le c i ł  z a ło d z e  w o z i ć  
p a s a ż e r ó w  po z a t o c e  G d y ń s k i e j .  Na  mo 
r z u  s z a l a ł a  b u r z a  i n i e s p o k o j n e  f a l e  
r z u c a ł y  k u t r s m  j a k  łu p in ą ,  co n a r a z i ł o  
p a s a ż e r ó w  n a  n i e m i ł e  s k u t k i .

P o  d w u d n i o w e m  k r ą ż e n i u  w za to c e ,  
k u t e r  d o b i ł  do b r z e g u  w Or ł owie . . .  U r a  
d o w a n i  p a s a ż e r o w i e ,  k t ó r y c h  s p a c e r  po 
w z b u r z o n e m  m o r z u  s t r a s z l i w i e  w y m ę 
czy ł ,  w y s ie d l i  z r a d o s n y m  ś p i e w e m  n a  
b r z e g ,  p r z y p u s z c z a j ą c ,  że  z n a j d u j ą  s i ę  
w z i e m i  o b i e c a n e j .  Z dz i w i ło  i ch  ty lk o ,  
źe  s t r a ż  p e ł n i l i  po l i c j a n c i  w  m u n d u r a c h  
po l sk ic h ,  w ł a d a j ą c y  ś w i e t n i e  j ę z y k i e m  
p o l sk i m .

P o  k Iku m i n u t a c h  s p r a w a  w y j a ś n i ł a  
s i ę .  C h a n a c h o w i c z  z b i e g ł  z p i e n i ę d z 
mi  i n i e  m o ż n a  go  by ło  o dn a l eź ć .  R o z e 
s ł a n o  za  n im  l i s t y  g o ń c z e  i w  ub.  ś r o 
dę  p o m y s ł o w y  w ła ś c i c i e l  „ W a n d y *  z o 
s t a ł  s c h w y t a n y  p r z e z  p o l i c j ę  w W a r 
sz a w ie .

C h an ach ow icza  osadzono w w ię z ie n iu .

Reklama jest
dźwignią handlu.
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ZE S iflU T A .
Potomkowie rodu PotocKich 

w Czechach.
Niedaleko P rag i ,  60 km. w k i e ru n k u  

poł udniowo-zachodnim w gm in ach  Pl i -  
chowie  i Bieszy nie ,  w powiecie Siany,  
ży ją  rody  Potock ich ,  k t ó r e  tw i e r d z ą  o 
sobie,  że pochodzą  z p o ls k i ego  rodu  
sz lacheckiego  P o to ck ic h ,  z k t ó r y c h  o- 
s t a tn i  polski po to me k  po zo s ta wi ł  o lbrzy 
mią spuściznę .  J a k  donoszą  „Lidove  No 
Tiny",  s tw ie rd zon o podobno,  że ród  P o 
tockich  w Czechach  założył  e m i g r a n t  
polski  Potocki ,  k tó r y  w t y m  k r a j u  o- 
s ied l i ł  s ię  po n ie uda le m  powstan iu  p o l 
akiem. P r a d z ia d e k  dz is i e j szych  P o t o c 
kich ożeni ł  s ię z Czeszką  z Hozpozina .  
N azwiska  wnuków w sp isach  m e t r y k a l 
nych  zos ta ły  spaczone  i na zyw a ją  się 
obecnie  Po teecy  a nie  Pot occy .  R od z i 
ny Potoc kic h  bada ją  obecnie po chodz e
nie swego pr adz i adk a  i z a m ie r z a j ą  do
magać  s ię  spuśc izny  po zma r łym w P a 
ryżu  hr .  Potockim.

Niesamowity pojedynek
dwojga staruszków na tle 

miłosnem.
Niezwykły  p o je dynek  odbył  się w 

pe wne j  wsi w pobl iżu E t a m p e s  (F ra u-  
cja).  W chwili ,  k iedy  65 le tn i  inżyni er -  
chemik  B r o e q u e t  położył  s ię  do łóżka,  
o tworzyły  s ię  drzwi szafy na u b ra n ie  i 
wysz ła  z niej  j a kaś  postać.  Zanim inży
n i e r  zdoła ł  zapa lić  świa t ło ,  oddano  do 
n iego k i lka  s t rzałów.

N a pa dn ię ty  ad ją ł  szablę,  z aw ie sz on ą  
na  śc ianie i począł  zadawać t a j e m n i 
czej  pos taci  ciosy i pchnięc ia .  W oiągu 
walki  in żyn ie r  p r zekonał  się,  że ma do 
ezynien ia  ze swą daw ną  przy jac ió łką ,  
60- le tn ią  panną  Lsrminau .  Ju ż  raz  w r. 
1930, po zerwaniu ,  L e r m in a u  obla ła  mu 
tw a r z  wit r jo lem.

Po d łuższe j  walce  in ży n ie r  zdołał  
w yrzuc i ć  swoją  daw ną  przy j ac ió łkę  przez  
okno.  Pó źn ie j  opuśc iły  go  s i ły i padł  
zemd lony  na  podłogę .  I n ż y n i e r  odniós ł  
r a n ę  po s t r za łow ą w ram ię .  Oboje  kr ew  
kich s t a ru sz k ó w  przewiez ion o  w s tan ie  

. g r o ź n y m  do szpi ta la .

N ajtańsze źród ło  zakupu ly r  1 J  u *  M
m— ło w a ró w  blawałttYck l^S,® JDL ILI. Aw

C z ę s t o c h o w a ,  O g r o d o w a  6, fro n t  I - s z c  p ię tr o .
P o le c a  w wielk im w y b o rze  płótna: koszu low e,  obrusow e,  prześc ierad łow e ,  na r ę c z n i 
ki, wsypy, podpinki z na j le p sz y c h  firm: Żyrardów, C zeczow iczka ,  W idzew i innych g
C e n y  b. p rz ys tę pn e .  oraz zagraniczne- O b s ł u g a  so l idna .

UWAGA: P r z y  z a k u p i e  w y p ra w y  ś lu b n e j  — s p e c j a l n j M r ^ a n ^ ^ ^ ^ ^ ^ J j

W strząsa!ąca tragedia
Trupy 38 emigrantów rumuńskich w lesie argentyńskim.

RADJO.

W prowincj i  Aloossad w A r g e n t y n i e  
zna laz ła  pol ic ja  całą  g r u p ę  e m ig ra n tó w  
r u m u ń s k ic h  bez życia.  W sz yscy  zmar li  
w odludnym lesie  z z im na  i w y c ie ńcze 
nia.  Dyretc tor  b iu ra  e m i g r a c y j n e g o ,  Al 
f red  Rocha ,  k t ó r y  sprow adzi ł  owych 
R um unó w  do A m e ry k i  po łudn iowej ,  zo
s ta ł  a r esz towany.

Śledz two wykaza ło,  że  agenc i  t ego  
b iu ra  przybyl i  w roku  ubie g łym  do za 
padłych  wsi po łudniowej  Rum un j i ,  opo
wiada jąc  wie śn i akom „cuda"  o B r a z y l j i  
i A r g e n ty n ie .  Agenci  ci zdołal i  we wsi 
Munia tu l  zw erbować  hż 11 rodz in,  k t ó 
r a  s p rzeda ły  za bezcen  cały swój  d o b y 
te k  i wy je cha ł y  do A r g e n ty n y ,  zap ła 
c iwszy os t a tn ie  g r o s z e  za kos z t a  podró 
ży i p row iz ję  agentó w.

Ju ż  w czasie podróży  ok rę te m  do
znali  wieśn iacy r um uńs cy  ro z c z a ro w a 
nia,  zmuszeni  do p r z e b y w a n i a  w b r u d 
ne j  w sp óln e j  k a b in ie  i t r a p ie n i  g ł o 
dem. Gdy j e d e n  z wieśn iaków u sk a rż a ł  
s ię  na te  s tosunki ,  o t r z y m a ł  od a g e n ta  
ta k ą  odpowiedź:  „Dla  was,  świń i to
j e s t  za dobre®. W s k u t e k  fa ta lny ch  w a 
r u n k ó w  podróży zmar ło  na  okręc ie  j e d 
no dziecko,  wszyscy  zaś  inni  wy ląd owa 
li chorzy  w Bu enos  Ai res .  S t a m tą d  wy
s łano  ich do dziewiczych  lasów, k tó r e  
mieli  zamienić  w u ro d z a jn ą  z iemię.

Po  6 mies iącach  w y c z e r p u j ą c e j  p r a 
cy, zjawil i  się n a  mie jscu  żanda rmi ,  o- 
świadozs jąc  z rozpaczonym  wieśn iakom,  
k t ó r z y  uważal i  z i em ię  za s w ą  własność,  
że m usz ą  mie jscowość  t ę  opuścić.  Gdy 
wieśniacy  nie chciel i  u s tą p ić  dobrowol
nie,  wezwano przec iwko  nim pomocy 
wojska.  Z m a l t r e t o w a n i  powędrow al i  w 
inn e  s t r o n y ,  p rób uj ąc  osiedl ić  s ię  w l e 
sie i wzywając  ró w n o cześn ie  pomocy 
władz.  Pomoc ta  j e d n a k  p r z y s z ł a  za-  
późno.  Gdy ek s p e d y c ja  r a t u n k o w a  p r z y

była do mi e jsca  ich zam ieszkania ,  z na 
lez iono  w le s ie  38 t rupów,  zma r łych  
w sk u te k  w yc ieńczen ia  z g łodu  i z imna  
w ie śn ia ków  rum uńsk ich .

Rząd  zapowied z ia ł  surowe do chodze 
nia przec iwko winnym.

Wymierające zwierzęta.
Świa t  zwierzęcy  pełen j e s t  ostatnich, 

p r zeds ta wic ie l i  pewnych  w y m ie ra ją c y ch  
g a tu n k ó w  z w ie r z ą t  Nie zawsze  można  
odp owi ednią  u s t aw ą  czy r o z p o r z ą d z e 
n iem ocal ić  przed  myś l iwym,  czy bez- 
m y ś ln e m '  ok ru tu ik a m i  ja k i e ś  zwierzę ;  
częs to  też  warunk i  k l im aty czne ,  g e o 
gr af iczne ,  czy przy rodn icz e ,  t ak  s ię  
składa ją ,  że da ny  g a t u n e k  z w ie r z ą t  w 
w a ru n k a c h  ty ch  n ie  umie żyć i w y 
mie ra .

W śr ód  z w ie r z ą t  s sących  p r z e d s t a w i 
c ielami  tak ic h  w y m ie ra ją cyc h  g a tu nk ów  
są  kolczatki ,  o s t a t n i e  z ssaków,  k tó re  
sk ł a d a j ą  ja jka .

Kolcza tk i  ży ją  dziś  ty lko  w p ewnych  
okol icach  Nowej A u s t r a l j i .  Są  to p r a w 
dopodobnie  p ie r ws ze  zw ie rz ę ta ,  z a s ł u
g u jące  n a  miano  ssących ,  a s tano wią ce  
pr ze jśc ie  od gadów do wy ższych  rodz in  
św ia ta  zwierzęcego .

Do... o s t a t n i c h  mohika nów „świat*  
zwierz  cego zal iczyć  na le ży  małpozwie-  
r z ę " .  Dawnie j  b a r d z o  ro z p o w sz e c h n io 
ne, ży ją  dziś  m a łp o z w ie r z e  j e d e n i e  na 
M a daga sk a rze .

Na3z poczciwy k r e t  i j e ż  są też  
zw ie rz ę tam i  coraz  ba rdz ie j  z a n ik a ją ce 
mu K ie dyś  było bardzo  dużo p r z e d s t a 
wiciel i  tych  rodz in .

Czytajcie i rozpowsze
chniajcie „Słowo".

W A R S Z A W A  26 s t y c z n ia

6.45 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e ct 
6.48, 7.07, 7.25 M u z y k a  z  p ły t .  6.52 G imnas
ty k a .  7.15 D z i e n n i k  p o r a n n y .  7.35 Chwilka, 
p a ń  d e m u .  7.40 Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u .  7,50 
K o n c e r t  r e k l a m o w y .  11,67 S y g n a ł  czasu 
12 03 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12.05 C o d z ie flj 
p r z e g l .  p r a s y  p o l s k i e j .  I2?10 K o n c e r t  zesp', 
j a z z o w o  - s a lo n .  A r k .  F la t o .  15.30 W ia d o 
m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m .  15.35 Przegląd  
g i e ł d o w y .  15.45 N a j n o w s z e  n a g r a n ia  na  ply. 
t a c h .  16.30 T e a t r  W y o b r a ź n i  z  Poznania ,  
17.00 D u m k i  p a l s k i e .  17.50 „ N o w o c z e s n y  
s a v o i r  v i v r e “ , w y g ł  p. R . D a l b o r o w a .  18.00 
P r z e g l ą d  w y d a w n i c t w  r o ln ic z y c h .  18.10 Ży 
c i e  k u l t u r a l n e  i a r t y s t y c z n e  s t o l i c y .  18,15 
D u e t y  o p e r o w e  z  p ły t ,  18.45 R e p o r t a ż  ze 
L w o w a .  19.00 S o n a t a  d - m o l l  n a  w i o l o n c z e 
l e  i f o r t e p i a n .  19.20 „ W i ś n i c h "  — w y g ł .  p 
Z. M ły n a r s k i .  19.30 K o n c e r t  2 e s p .  barmo.  
n i s t ó w .  19.45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  następny.  
19.50 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20.00 Z daw
n y c h  o p e r e t e k ,  w y k .  o r k .  P .R .  p o d  dyr. S. 
N a w r o t a .  20.45 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20.55 
Jak p r a c u j e m y  w  P o l s c e .  21.00 K o n c e r t  sym 
f o n i c z n y .  2 1 .45  S z k ic  l i t e r a c k i .  22.00 Koncert  
r e k l a m o w y  22.15 M u zy k a  t a n e c z n a .  23.00 
W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  k o m u n ik ,  lotni
c z e j  23.05 K u k u łk a  w i l e ń s k a .  23.35 Muzyka 
t a n e c z n a  ( p ł y t y ) .  24.00 R e t r a n s m i s j a  m u z y 
ki t a n .  z  L o n d y n u  ( t r a n .  z  K r a k o w a ) .

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy je więc  szanow ać  i u n i k a ć  

w s z e l k i c h  p a r ta c z y  d e n ty s t .
K sią żeczk ę  wyjaśn. tę  kw estję  żywotną, otrzy 
mać m ożna  w ks ięgarniach  lub od autora
Lekarza-D entysty  M. GREJN1ECA 

w Częstochow ie  
ul. N. Marji Panny (II Aleja) 24. Teł. 22-50

T w oją  w ystaw ą o k ie n n ą  og lą  
d a ją  s e tk i  lu d z i—T w oje og lo  
s z en ie  w  ,,SŁOW IE" c zy ta ją  
ty s ią ce  lu d z i. D l. t e g o  o g ła sz a j 
s ię  n a jc zę śc ie j w „SŁOWIE'*.

■ iwiwiBPwtwiiBaiy

ORKIESTRANa Karnawał JAZZ-BAK DOW A
D oskon a le  zgranych m uzyków  . Repertuar nut 
najnowszy.  Cena przystępna.  Adres: R. Ra
czyński ul. K azim ierza 11 i F. B e lo f  ul. Dem
biń sk iego  4 (daw . P o m olog iczn a).

D O R O T A  G E R A R D  
(L o n g a r d  de L o n g g a r d e )

Nieprawdopodobna idylla
P r z y g o d y  angie l sk ie j  rodz iny  

16) w Polsce .

Obecne  t o w a rz y s tw o f re k ru t o w a ło  się 
g łó wnie  z na jb l iż sze go  powi a towe go 
mi as teczka ,  gd z ie  było w pr aw dzie  dożo 
rodz in  urzędniczych ,  mody j e d n a k  parys  
k ie  u le ga ł y  opóźnien iu .  Le cz  obl icza 
prom ie ni a ły  pod temi  kape luszami ,  a 
g o r s y  u koszul  m ę sk ic h  wyd y m a ły  się, 
ezęściowo od n ak ro ch malen ia ,  częśc io
wo w s k u te k  wc ią gan ia  w s ieb ie  a r y s t o 
kra ty c z n e j  a t m o sf e ry  te g o  domu,  na j -  
p ie rw szego  w okolicy —  a poły od f r a 
ków lekko  powiewały,  z akce nt em ,  ozna  
Czającym dumę i zadowolenie .

Gospodarz  iście wzorowy nie szczę
dzi ł  t r u d ó w  do podnies ien ia  o gó ln ego ,  
rado sn ego  n a s t r o ju .

W t ak ich  okaz jach  p r z e w y ż s z a ł  h r .  
W e l iń sk i  sam s iebie .  N a jc h ę tn ie j  byłby 
ro zda ro wyw a ł  n a  p ra w o  i l ewo całe  z a 
pasy  jad ła ,  może  n a w e t  wraz  z naczy
n iem i b ie l izną s to łową.

Choć był  ty lko  j e d e n ,  było go pe ł 
no wszędz ie,  j a k b y  s ię  w p ięćdz ies ięcio 
ro  rozmnożył .

Z n a t u r y  rzec zy  wypadało ,  żeby  h r a  
b ina  dz iel i ła  t r u d y  małżonka ,  w czem 
je d n a k  nie do równywała  mu wcale.  Wie l  
k ą  ofia rą  było ju ż  dla n iej  n a  ty le  g o 
dzin rozs tać  s ię  z szez lon giem,  a s t r u 
n y  j e j  g łosowe n ie  były w s t a n ie  zapa  
nować  nad o ta cza jącym  g w a re m .

Na szczęście Hal ina ,  pomimo młodo 
ści, po s iada ła  wsze lk ie  w arunki  do dziel  
nego se kundowan ia  ojcu w czyn ien iu  ho 
norów  domu. J u ż  z a o p a t r z y ła  mnós two 
pań w b ladoróżowe p ła tki  szynki  lub 
krom ki  z ło tawych bab,  albo je sz cze  w 
kawałki  rozmaic ie  p r z e k ła d a n y ch  m azur

ków, przyw odzą cych  na  m yś l  inkrus tao-  
j e  mozajk.

W yszuk a ła  dla  mrs .  H a m p to n  damę, 
z n a ją cą  j ę z y k  angie l sk i ,  a do Mety 
p rz yp ro w adz a ł a  mnós tw o młodz ieży  płci 
obojga,  p r a g n ą c y c h  j ą  poznać,  a rozpo 
czyna jących  rozm ow ę ł a m a n ą  n iem czyz
ną  od n ie un ik n io ne go  pytan ie :

—  J a k  s ię  pani  u was podoba?
Odpowiadanie  na t e  py ta n ia  zajęło

Mecie p rawie  całe popołudnie  —  nieco 
może je d n os ta jn ie ,  a le  byna jmnie j  nie 
n ie p rzy je m ni e ,  bo g łosy  były życzl iwe,  
a oczy, choć spoglą da ły  z zac ie ka w ie 
niem, a le  zarazem s tanowczo z u z n a 
niem.

Powoli  ogarn ia ło  j ą  p r ze świadczenie ,  
że z rozumiałe  z r e s z t ą  zaciekawienie ,  
obudzone  przybyciem ang ie l s k ie j  r odz i 
ny, zogniskowało się na  j e j  osobie,  że 
j e d n e m  słowem,  s t a ła  s ię  t em,  co F r a ń  
cuzi nazywają  „c lou" św ią t eczn eg o  z e 
brania.

Czy była w tem wina  różowej  kr epo  
wej sukni ,  k t ó r ą  Hal iua  w je j  g a r d e r o 
bie wybra ła ,  czy paru  świeżych  śn i eż  
ków, jak ie  upar ła  s ię j e j  koniecznie  w 
kruczych  kę dz io rach  upiąć? co wywoła
ło u F a n  nowy napad  ch ro n ic zn eg o  u- 
wie lbienia  dla s ios t ry .

—  Byłam pewną,  że w Anglji  są sa 
me b londynki  —  rz e k ła  j e d n a  z dam do 
Mety  z t a k ą  p r e te n s ją ,  że  p rawie  czuła 
s ię obowiązaną  usprawiedl iwić  s ię  z od 
s t ę p s t w a  od n a r odow eg o  typu .

W  wielkich l u s t r ach ,  zdobiących  ścia 
ny,  widz ia ła  n ie k ie dy  pr ze lo tn ie  odbi 
cie p ro m ie n ie j ące j  pos tac i  dziewiczej  w 
różowej  sukience  i mus ia ła  przyznać ,  
że mimo drobnego wzros tu  nie t ra c i ł a  
na  por ów nan iu  z żadną  z obecnych  tu  
pań.

Świadomość  te g o  sprawia ła  może  lek  
ki z aw ró t  g łowy osóbce tak  mało d o 
świadczonej  w z ak re s ie  sa lonowości .  
P r z y c z y n i a ł  s ię  j e szcze  do te go  p i e r 

w ia s t ek  podnieca  ący ,  w y tw o r z o n y  w 
osobl iwej  a tmosferze ,  w k t ó r e j  per fumy 
chus te czek  kobiecych  i dym pa p ie ro 
sów mę ski ch  łączyły  s ię  z a ro m a t e m  li 
k ie rów i ze w s p om nie n ie m  kadz id ła ,  
sp a l one go  tu  wczora j  p rzez  w y g ł o d n i a 
łego  ks iędza  pr zy  święceniu  darów b o 
żych ,  k tó r e  w t e j  chwil i  pa łaszował  k o n 
cer towo.

Gwar  to w arz ys ki  doszedł  do na jwyż  
szego  s t o p n ia  i Me ta ,  z a j ę t a  przy  g łu 
chym s t a ruszku ,  p rz ekon anym ,  że w An 
glj i  n igdy  s łońce nie świeci ,  s t a r a ł a  s ię  
n ap ró żn o  wy krzyczeć  mu w ucho zg o d -  
n i e j s z e  z p r a w d ą  informacje ,  gdy zno
wu podeszła  ku n ie j  ro zp ro m ie n io na  H a  
lina,  p rowadząc  tym r a z e m  pod r ę k ę  
młodz ieńca  o powierzchownośc i  bardz ie j  
ud e rz a j ą ce j  niż kogokolwiek ,  kogo  dziś 
M eta  og ląda ła .

—  Oto mój b r a t  Ludwik  na re szc i e !  
P r z y j e c h a ł  t em u pół godz iny  i l edwie  
miał  czas się pr zebr ać .  To  miss  Hamp 
ton,  Ludwiku .

H a l i n a  wodzi ła w zrok iem od n iego  
do n ie j ,  z na iw nym  t r y u m fe m ,  jakby  py 
ta jąc :

—  I cóż? co myś l ic ie  je d n o  o dru-  
g iem?

Co M eta  po m yś la ła  w te j  p ie rw sz e j  
chwili  o nim, da  s ię ty lko  wyraz ić  n i e 
mieckim przym io tn i k i em  „bi ldschon" .  
Ja k  obraz  —  odro b in ę  może zb y t  dos 
konały,  ze sw ą  n ie p ra wdopod ob ną  nie 
mai  p i ęknośc ią  r y s ó w  i cery  —  a j e d 
nak  o wie le  wyższy  od zwyk łych  p o r 
t r e to w y c h  twa rzy .

P o d o b n y  do ojca  i s i o s t r y  za razem  
—  piwne  oczy rzuca ły  b laski  s i ln ie j sz e  
a c ien ie g ł ębs ze  od ł a g odnych  ź r en ic  
Ha l iny ,  i nie aksa m i t  na  myś l  p r zy w o 
dziły,  a og ie ń  pod popiołem t le jący .  
Włosy,  t a k  ja sn e ,  j a k  u s ios t ry ,  odcze- 
sa ne  były od czoła i t a k  g ę s t o  ros ły ,  
że tw o r z y ły  niby s t r z e c h ę  z łoc is tą  nad 
n isk iem,  s ze rokie m czołem.

Co zaś  p rzyb y ły  myś la ł  o Mecie,  nie 
mogło zos ta ć  t a j em nic ą ,  gdy  s ię  spoj
rza ło  na  je go  bladą,  w y r a z i s t ą  twarz.  
Tu także  odbiło s ię  zdz iwienie ,  objawia 
ją c e  s ię  n a g łe m  pod nies ien ie m równo 
z a rysow any ch  brwi  i r o z s z e r z en ie m  źre 
nic n a  widok dz iewczęc ia.

—  Długo pa n  był  w p o d ró ż y ?  —  za 
py t a ł a  Meta ,  poda jąc  mu r ę k ę  bez za
s t a n o w ie n ia  s i ę  nad  mie jscowym oby
czajem.

Gdy p r z y p o m n ia ła  sobie ,  było zapóz 
no; ju ż  podniós ł  j e j  r ę k ę  do ust .

— Nie t a k  d ługo,  j a k  pani ,  lecz wy 
dałoby mi s ię  bardzo  długo,  gdybym 
przeczuwał,  co w domu zas tanę .

Gd yb y  nie roz um ia ła  znaczen ia  tyob 
słów,  sp o j r z e n ie  im t o w a r z y s z ą c e  objaś 
ni łoby j ą  dos ta te czn ie .

M e ta  cofnę ła  r ę k ę ,  czując,  że s ię  jej 
robi  gorąco;  n ie  spotka ło je j  do tąd  u- 
wie lb ie n ie  pe łne  szacunku,  w t a k  na tu
r a ln e j  ok azywane  formie .  Podn iecenie  
św ią t e c z n e j  a t m o s f e r y  c iążyło na  niej  
w in n y  j e s z c z e  sposób .

Każda  ko b ie ta  mi ew a  chwi le ,  w k tó
rych  czu je  sw ą  p iękn ość  n iemal  doty* 
ka ln ie ,  a pod w zroki em  L u d w ik a  Welin 
sk i ego  ta k ie  uczucie o g a r n ę ło  Metę.  
P r z y ł o ż y ł a  dłoń do ro z g o rz a ł eg o  policz 
ka; m ia ła  ochotę  z ak ryc i a  n i ą  oczu,  dla 
usu ni ęc ia  widoku m ężczyzn y ,  s tojącego 
przed  n ią .

Oczy je j  duszy  były  ja k  ol śnione,  bo 
syn  z w y k w in tn oś c ią ,  r ó w n ą  o jcowskiej ,  
ł ączył  n iebezpi ecz ny  p ie r w ia s te k  zwy
c ięskie j  młodości .

— Music ie  podz ie lić  s ię  j a jk i em  
oświadczyła  Ha l in a ,  w raca ją c  z ta le rzy 
kiem.  —  Inacze j  nie będz iec ie  nigdy 
przy jac ió łmi .

—  T a k  dużo j a j a  j u ż  z jad łam —  ** 
p r o te s to w a ła  Meta ,  lecz mus ia ła  us tąpR 
pr z e d  p ros zącym  w zro k ie m  Hal iny .

c. d. n.

Re d ak to r  odpowiedzia lny  J ó z e f  W o ln icM . Wydawca:  S p ó ł k a  z o.  ®. „ S ł a w o  C z ę s t o c h o w s k i e *  'w  C z ę s t o c h o w i e .

D r u k a r n i a  „Słowa Cz ęs tocho wsk ie go " ,  s l .  Najśw.  Marii  P a n n y  Nr.  41. Tei .  10-90.


